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Tragiczna zagadka polskiego 
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lotu 


ku życia 


Benzyna wyczerpała się już całkowicie 


LONDYN, 5 czerwca. (PAT.) 
Do godziny 1 rano, dnia 5 czerw 


jednego z okrętów, nieposiada- gdzie się znajduje samolot Haus 


jacych stacji radjowej, 


ca, a więc w 33 godziny po od- |który zatem nie mógł dać znać 


locie samolotu Hausnera z A- 

meryki, 

nie otrzymano w Londynie żad- 
nych wiadomości 


o losach lotnika. Wobec wyjąt- 
kowo złych warunków atmosfe 
rycznych na Atlantyku, które 
panują tam od kilkunastu go- 
dzin, mówi się tu z niepokojem 
o wynikach wyprawy Hausne- 
ra. 


Hausner na okręcie? 


LONDYN, 5 czerwca. (PAT.) 
Panuje przekonamie, że lotnik 
Hausner padł ofiarą trudnych 
warunków atmosferycznych. W 
Londynie stwierdza się, iż 
Hausner był o trudnościach 
tych uprzedzany. Uważa się tu 
taj, iż 
w najlepszym wypadku Haus- 
ner spadł do oeeanu w pobliżu 


światu o uratowaniu lotnika. 


LONDYN, 5 czerwca. (PAT.) 
Brytyjskie ministerjum lotnic- 
twa wystosowało do wszystkich 
okrętów amgielskich, znajdują- 
cych się na oceanie na prze- 
strzeni między Anglją a Ame- 
ryką, depesze radjowe z zapy- 
faniem, czy nie widziano prze- 
lotu płatowca Hausnera. 

Ze wszystkich okrętów nadeszły 
odpowiedzi przeczące. 


Benzyna wyczerpana 


LONDYN, 5 czerwca. (PAT.) 
Co do losów Hausnera uciera 
się tutaj przekonanie, iż lotnik 
uległ najprawdopodobniej ka- 
tastrofie, 

W 583 godziny od chwili od- 
lotu z Ameryki brak jest ja- 
kichkolwiek danych © tem, 


j mawy „inżyniera Zienkiewicza 


po kradzieży „białych kruków" 


Z Warszawy donoszą: 


w mocno  nieparlamentarnych sło- 


inżynier Romuald Zienkiewicz |wach napada na urząd śledczy. 
aresztowany przed kilkoma miesią| Wobec takiej formy, skarga od- 
cami za kradzież bezcennych doku- | niosła wręcz odwrotny od zamie- 
mentów historycznych oraz t. zw.|rzanego skutek. 


„białych kruków”, znowu się sta- 


„je głośny. 


Prokurator dopatrzył się w skar 
dze cech przestępstwa i czupurne- 


Mianowicie w toku dochodzenia | mu petentowi wytoczył sprawę o 
władze policyjne stwierdziły, że sę | obrazę władzy. 


dziwy bibljofil, 


tytułujący się odj Ostatnio władze sądowe zgodziły 


szeregu lat inżynierem, posługiwał|się wypuścić aresztowanego na 
A | volnoŚĆ za kaucją tysiąca złotych. 


a a WIR CEA A s d 
Sprowadzenie zwłok 
Chopina do Polski 


Z Warszawy donoszą: 


Aktem rejentalnym komitet dni 


Żądaną sumę złożyła jego sio- 
stra. Jednakże pan Zienkiewicz 0- 
świadczył, iż niczyjej łaski nawet 
rodzonej siostry nie potrzebuje i 
woli siedzieć w więzieniu, niż ko- 
rzystać z cudzej grzeczności. 


Chopinowskich w Polsce upoważ-| Tym razem żądaniu jego stało 
niony został przez najbliższą ro- |Się zadość. Kaucja została zwró- 
dzinę Chopina w osobie ciotecznej | 01a, a „pan inżynier” słedzi, cze- 
jego wnuczki p. Ciechomskiej, do | kając na rozprawę. 


Starcie fumu z policja 


Siedem osób zostało rannych — Dwie zmarły stoet. 


działania w jej imieniu w sprawach 
sprowadzenia prochów Chopina do 
kraju, zorganizowania uroczystości 
związanych z przewiezieniem pro- 
chów, do wyboru miejsca, w któ- 
rem prochy mają być pochowane, 
wreszcie do poczynienia wszelkich 
formalności we Francji i w inms 
nych krajach przez które byłyby 
przewożone. 

się sfałszowanym dyplomem. 

inżynier 

prócz sprawy o kradzież, będzie 
miał drugą sprawę o fałsz doku- 
mentu. 

Lecz i nie na tem koniec. Pan 
Zienkiewicz, niezadowolony 
władz bezpieczeństwa, które zain- 
teresowały się jego osobą, wniósł 


nera. Ponieważ cały zapas ben- 
zyny zabrany przez lotnika, 
mógł wystarczyć zaledwie na 
50 godzin, jest przeto wykluczo 
ne, aby Hausner kontynuował 
lot w dalszym clągu. 


LONDYN, 5 czerwca. (PAT.) 
Nie otrzymano tu jeszcze żad- 
nych wiadomości o losach Haus 
nera. 


Iskierka nadziei 


LONDYN, 5. 6, (PAT). Z miejsco 
wości Cork, na południowo-wschod 
niem wybrzeżu  Irlandfi, nadeszła 
relacja, iż nocy ubiegłej nad miej- 


Po bliższem zapoznaniu się ze 
szczegółami doniesienia okazało się 
iż brzmi ono  nieprawdopodobnie, 
albowiem żaden x mieszkańców 
Corku samolotu, wobec ciemności 
nocy nie widział, Słyszano jedynie 
warkot motoru aeroplanowego, a 
ponieważ warkot był donośny, 
mniemano przeto, iż nad wyspą 
przełatuje naiprawdopodobniej sa- 
molot transoceaniczny. 

Jak przypuszczają, mogło tu 
chodzić o irlandzki samolot ćwi* 
czebny, odbywający nocny lot. 


Wywiad o KHausnerze 


Z Warszawy doonszą: 

Onegdaj przybył do Warszawy 
p. Węgrzynek, naczelny redaktor 
i wydawca znanego polskiego pi- 
[aa u nar TZT TZN a ZA) 


na rzecz hitlerowców 


BERLIN, 5, 6. (PAT). Rząd Rze- 
szy rozważa nowy projekt przepi- 
sów o rozwiązaniu narodowo-so- 
cjalistycznych organizacji wojsko- 
wych. 

Minister spraw wewnętrznych, 
Gayl w wywiadzie przezeń udzielo 
nym oświadczył, iż dekret o roz- 
wiązaniu hitlerowskich oddziałów 
szturmowych będzie zmieniony. 


Nowym Jorku. P. Węgrzynek opuś 
cit Amerykę dnia 25 maja roku bie 
żącego. Dziennikarze zwrócili się 
do niego z zapytaniem, czy przy- 
padkiem nie zna Stanisława 
Hausnera, który obecnie odbywa 
swój samotny lot nad bezkresnemi 
wodami Atlantyku. 


— Stanisława Hausnera pozna- 
łem przed rokiem w Nowym Jorku 
— odpowiada red. Węgrzynek. — 
Zgłosił się do mnie do redakcji, 
przedkładając plan urządzenia lotu 
„jednym skokiem” z Nowego Jor- 
ku do Warszawy. Prosił jednocześ 
nie o udzielenie mu poparcia i po- 
mocy. Nazwisko Hausnera w lotnic 
twie amerykańskiem nie było zna- 
ne. Sądziłem, że zwracając się do 
mnie, przedstawi jakieś konkretne 
dane, którehy uprawniły nas do 
zaopiekowania się jego Śmiałą ini- 
cjatywą. Hausner w rozmowie œ- 


świadczył między in., że ma za so- 


bą 1000 godzin lotów, że pracuje 
już kilka lat w amerykańskiem łot- 
nictwie cywilnem i, że czuje się 
na siłach do wykonania zamierzo- 
nego przedsięwzięcia. Nie miałem 
jednak możności- udzielenia mu 
swojej pomocy, bowiem więcej 
Hausner nie pokazał się u mnie. 

— Jak wygląda Hausner? 

— Jest to blondyn, szczupły, © 
chorowitym wygladzie. Mojem zda 
niem, słabo rozwinięty fizycznie, 
Tak, na oko, ma ze 30 do 32 lat. 
jest polakiem. 

* $ 


Według zebranych przez nas in- 
formacji, Hausner odbywa lot na 
samolocie „Belianca”, konstrukce} 
znanego inżyniera włoskiego Bel 
lanci. Samolot ten był przebudowa: 
ny specjalnie dla lotu Hausnera. 
W jaki zaopatrzono go siłnik, do- 
kiadnie nie wiadomo. 

Seryjne samoloty tego typu po- 
siadają silniki 220-konne Wrighta. 


Rewolucja w Chile 


Prezydent Montera złożył urząd 


ma w Ameryce „Nowy Świat” w 


LONDYN, 5. 6. (PAT). Z San- 
tiago de Chile donoszą o udaniu 
się rewolucji przeciw dotychczaso- 
wemi rządowi. Prezydent Montero 
po zdobyciu jego pałacu przez re- 
wolucjonistów, ustąpił, przekazu- 
jąc władzę prowizorycznej iuncie, 
złożonej z 4-ch osób, a mianowicie: 
Carlosa Basilla, byłego ambasado- 
ra Chile w Stanach Zjednoczonych 
przywódcy liberałów, Motte'a, do- 
wódcy rewolucjonistów, gen. Tuga 
i płk. Grove, b. attache ambasady 
w Londynie i szefa lotnictwa. Pik. 
Grove był duszą Całej rewolucji. 
Przy pomocy 40 samolotów i trzech 


tysięcy żołnierzy zdołał opanować 
kraj, przez zaatakowanie stolicy 

SANTIAGO de CHILE, 5. 6. 
(PAT). — ‘Tajemnicą powodzenia 
rewolucji w Chile, gdzie ofiarami 
walk padli zaledwie trzej zabici i 
kilkunastu rannych, jest stanowi- 
sko oddziałów wojskowych, które 
nie posłuchały rozkazu prezydenta 
Montery, wysyłającego oddziały 
te przeciwko rewolucjonistów, A 
następnie przeszły nawet na stronę 
rewolucjonistów. 

Prezydent Montera nie złożył ©- 
fiecjalnego zrzeczenia się swych 
praw. Ustąpił on ze stolicy po zdo 
byciu jego pałacu. 


Bomby na Mussoliniego 


W ostatniej chwili aresztowano zamachowca 


RZYM, 5 czerwea. (Pat.) — |jącym na 


W pobliżu Placu Weneckiego, 
zatrzymano jakiegoś mężczyz- 
nę, który! wylegitymował _ silę 
fałszywym paszportem, opiewa 


KRAKÓW, 5 czerwca. (Pat.) 
W miejscowości Łabuń, powia- 
tu bocheńskiego, stronnictwo lu 


zatem | dowe zapowiedziało na dzisiaj 


wiec pod gołem niebem 
chód. 


Ze względu na epidemję szkar 


i po- 


P latyny i dyfterytu 


STAROSTWO BOCHEŃSKIE 
ODMÓWIŁO ZGODY 


do prokuratora skargę, w której|na odbycie się wiecu. Mimo te 


zaczęły gromadzić się tłuniy |ły rewolwerowe. 
whrew zakązowi starostwa. U- |POLICJANCI ODDALI SALWĘ 


siłowano zawiązać pochód. Pa- 
trol policyjny wezwał tłum do 
rozejścia się. Z tłumu zaczęły 
padać na policję kamienie. 

ODDANO SZEREG STRZAŁÓW 
rewolwerowych. Policjanci we- 
zwali ponownie tłum do rozej- 
Ścia się i oddali salwę w powie 
trze. Z tumu nadal padały w 
stronę połieji kamienie i sirsa- 


W TŁUM, 


Siedem osób zostało rannych 
Z tych 2 osoby zmarło. 


W godzinach  popołudnio- 
wych w eałym powiecie bocheń 
skim zapanował spokój. Na 
miejsce zajścia w  Łabuniu 
przybyli przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa. 


Galdiniego Angelo, 


który przybył do Rzymu se 
Szwajcarii. | 
Podczas rewizji, przeprowa: 


dzonej u zatrzymanego przez 
agentów policji politycznej, 
mmaleziono przy aresztowanym 
dwie bomby o niezwykłe dużej 
siłe wybuchowej oraz nabity 
i przygotowany do strzała pi- 


W toku dalszych dochodzeń 
ustalono, iż aresztowany nazy- 
wa się w rzeczywistości Sbar- 
bellotto Angelo. 


Sharbelletto przyznał się, iż 
planował zamąch na Mussoli- 
niego, który — jak wiadomo — 
urzęduje w pałacu, przy Placu 
Weneckim. 


6. VI. 


ERNEST TOLLER 


Kulisy rewolucji w Hiszpanji 


Teoria i praktyka dwuch odłamów syndykalizmu 


Hiszpanja jest jedynym kra- 
jem w Europie, w którym syn: 
dykalizm poruszył masy i opp- 
nował klasę robotniczą, . Orte- 
ga y Gerset mówił mi kiedyś, / 
że podczas gdy zachodnio - ew | 
ropejski człowiek cieszy się, 
gdy ma możność wyzbycia się 
swego indywidualizmu, Hisz- 
panja pragnie indywidualizm 
swój utrzymać i po wsze czasy 
zachować. Tem właśnie tłuma- 
czy się wpływ Bakunina, stąd 
przejęcie się nauką Krapotkina, 
głoszącą nieprzymuszoną wolę i 
solidarność, które podobnie, pak 
w nieokiełznanej naturze, istnie 
ją również w  zbiorowiskach 


ludzkich. 

Człowiek jest dobry — oto 
fundamentalne założenie, bę- 
dące podłożem syndykalizmu. 


Zanik dodatnich instynktów 
ludzkich spowodowany został 
jedynie przez organizację, zwa- 
ną państwem, przez instytucje 
państwowe, przymus, sankcje 
karne, które w swem działaniu 
sfałszowały naturę ludzką, ad- 
mieniły ją i dopiero przez uwol- 
nienie ludzkości od organizacji 
państwowej, i tego całego stąd 

płynącego _ zła, może przyczy- 
" nié się do istotnego królestwa 
ogólnej szczęśliwości, raju na 
ziemi, Syndykalizm odmawia 
państw» prawa interwenjowa- 
nia wszelakiego, sprzeciwia silę 
wpływowi państwa na regula- 
cję płacy i pracy, chce bowiem 
w swych zamierzeniach wyeli- 


członków, który posiada silniej- 
szy wpływ od katolickich trady 
cji w Hiszpanji, z pesymistycz- 
nem jej ustosunkowaniem się 
do łamliwości i niestałości cha- 
rakterów ludzkich. 

Byłem obecny na jednym z 
kongresów syndykalistycznych, 
na gt którym dyskutowano nad 
sprawą strajku lokalnego. Po- 
czyniono tam spostrzeżenie, że 
liczne, często ograniczające się 
do pojedyńczych zawodów, lo- 
kalne strajki przebrzmiewają 
bezpożytecznie i, powodując sta 


je krytyczne położenie sytuacji 
rodzin robotnicznych, osłabia- 
ją w swem trawieniu klasę pra- 
Dlatego też w dysku- 
sji „kolegów naftowych* zapro- 


<ującą. 


ponowano centralny komitet, 


któryby, tylko w nagłym i ko- 
niecznym wypadku zwołany, o 
wypowiedzeniu strajku miał de- 


cydoweć. Sprzeciwili się temu 
starzy bojownicy syndykalizmu 


wprowadza on bowiem do an- 


tyautorytatywnych organizacji 


syndykalistycznych pojęcie auto 


rytetu; zdaniem ich będzie za- 
rzucić strejk, 


walki, proponując wzamian 
przejście do indywidualnego 
sabotażu. 


Syndykalizm hiszpański po- 


siada dwie orjentacje: kierunek 


umiarkowany i radykalny. Or- 
formą ostatniego 
jest F. A. J. — Federacion A- 
i narquista Iberica, organizacyj- 
|ną formą kierunku umiarkowa- 


ganizacyjną 


minować całkowicie pośredni- |nego jest C. N. T. — Confedera- 


ków, i bez sekretarzy związków 
zawodowych traktować z przed 
siębiorcami, zaś rewolucja ma 
być konsekwencją spontanicz- 
nego wybuchu mas, jako akcja 
bezpośrednia, bez wszelakiego u- 
gripowania partji politycznych 
i ich biurokracji, bez dyrektyw 
centralnego komitetu, bez po- 
dyktowanej z góry taktyki i 
strategji. Znamienne jest, że 
w Kalifornii, kraju, w którym in 
dywidualizm, jako przejaw tem 
peramentu, jest najbardziej nie- 
okiełznany, i w Andaluzji, kra- 
łu bezgranicznej nędzy, którego 
żaden państwowy autorytet 
nie poparł, syndykalizm przede 
wszystkiem się rozwinął, wzrósł 
i stamtąd się rozpowszechnił, 
podczas gdy w KaKstylji socjal- 
demokratyczne i komunistycz- 
ne związki zawodowe, ze swe” 
mi bieranchicznemi instytucja- 
mi, z wiarą w autorytet i od- 
pawiedzialność kierowników, z 
ich polityczno - ekonomicznem 
zabarwieniem dopiero  jednają 
i urabiają sobie klasy robotni- 
cze. Madariaga sądzi, że po- 
wodzenie tych związków zawo- 
dowych w Kastylji polega na 
trybie życia zrzeszonych tam 


Dźwiękowy kino-featr 


CAPITOL” 
99 | 


Dziś poraz ostatni ! 


tion National de Trabajo. 
Rozmawiałem z wybitnymi 


przedstawicielami tych obu or- 


ganizacji. 


— Jaka jest różnica pomię: 


dzy GNT (org. umiark,), a F. 


A. J,? — pytałem członka Con- 


federation National de Trabajo, 
zegarmistrza z zawodu. 


— Różnica polega na ocenie 
FAJ 


historycznego momentu. 
sadzi, że akcja bezpośrednia win 
na być natychmiast zrealizo- 
wana, 

— Czy chce pan przez to po- 
wiedzieć, że sytuacja obecna jest 
jeszcze niedojrzała do rewolu- 
cji? 

— Do rewolucji połrrycznej 
sytuacja już dojrzała, do socjal- 
nej nie. Do tego potrzebne są 
inne stosunki. Masy robotnicze 
muszą się najpierw rozwinąć i 
ulec odpowiedniej organtzacji, 
aby ci wszyscy rękodzielnicv, 
technicy, intelektualiści, któ» 
rych przez te masy rozumiemy, 
okazali się zdolnymi dv kon- 
tynuowania nieprzerwanie dil: 
szych procesów produkci”, 

— Z pańskiego punktu wi- 
dzenia w przemocy niema ża- 
dnej różnicy? 


Niezrównany czeski komik fil mowy słynny „C. K, Feldmarszałek* 


Burian 


, szym przeboju dźwiękowym reżyserji Karola Lamat'a 


Vlasta 


jako narzędzie 


— GLOS PORANNY“ — 1932 


— Burżuazja nie zechce się 
dobrowolnie temu podporząd- 
kować, dlatego 'jesteśmy zmu- 

szeni użyć przemocy. Może 
niezadlugo już przyjdzie czas, 
kiedy przemec przestanie już 
służyć narzędziem walki z ludź: 
mi, dziś jadnak przemocy tej 
potrzeba w stosunku do wszyst- 
kich, najmceniej zaś w stosun- 
ku do kapitalistów. 

— Kim są wasi teoretycy? 

— QOstatrim był Anzelm Lo- 
renżzc. Budujemy na nauce Ba- 
kvnina, Krapotkina, Malateska, 

Faure'a, Pierre Desnoud'a i 
Sorel'a, 

— Jaka jest siła liczebna tych 
organizacji w Hiszpanji? 

— Confederacion National de 
Trabajo liczy 600 tysięcy człon- 
ków, ujętych w związkach za- 
wodowych, zrzeszonych w sfe: 
derowanych syndykatach lokal- 
nie, regjonalnie i nacjonalnie. 

— Zarzucają wam, sądzę, że 
nie bez słuszności, że te rozlicz= 
ne i niezonganizowane strejki, 
będące waszem dziełem, nie 
przynoszą klasie robotniczej 
pożytku, lecz wręcz: szkodzą. 

— W okresie trwania dykta- 
tury socjalnej położenie klasy 
robotniczej tak dalece się po- 
garszą, że czujemy Się zmusze 
ni użyć tego sprawdzianu kon- 
troli sił, 

— Ale jakaż to walka? Dziś 
strejkuje jeden zawód, tydzień 
później inny, w dwa tygodnie 
później jeszcze inny, dziś ta 
wieś, jutro inna. Czyż nie mo- 
że walki tej jednocześnie zor- 
ganizować nacjonalny komitet 
G. N. T.? 

— Nie stać nas na więcej. Spon 
taniczność wybuchu pozostawić 
należy masie. RoRbotnik pręd- 
ko i łatwo przywyka do centra 
lizacji, zatraca indywidualizm, 
i przestaje być rewolucjonistą. 
W naszym narodzie należy 
brać pod uwagę indywidualny 
temperament. Wiem mimo to, 
że syndykałlizm naszych robot: 
ników jest raczej rzeczą wyli- 
czenia, aniżeli uczyła. 


Mówimy o republice hiszpań 
skiej, której błędy i słabość ja- 
skrawo mój interlokutor pod- 
kreśla. Przyczyna bezgraniczne 
go rozgoryczenia i graniczące z 
ignorancją lekceważenie dla 
tej nowopowstałej instytucji 
państwowej, stają się dla mnie 
w toku naszej rozmowy zrozu- 
miale. 


— Rewolucja hiszpańska w 
swym pierwszym okresie posta 
wiła sobie za naczelne zadanie 
jasne sformułowanie i rozwią- 
zanie najbardziej zasadniczych 
problemów socjalnych, zbudzi- 
ła przeto nadzieje i rozwijała 


bawi i rozómiesza 
do łez w najnow- 


się. Ale w okresie późniejszym, 
kiedy doszła w swym rozwoju 
do formy burżuazyjno - demo- 
kratycznej republiki, zamierze- 
nia swe tylko do połowy zreali- 
zować byłą w stanie, tę polowę 
zresztą dziś haniebnie zanied- 
bu jąc. 

Na moje pytanie, jakie stano 
wisko zajmuje syndykalizm w 
w stosunku do autonomji kata- 
lońskiej, odpowiada on œ uci- 
sku narodu katalońskiego i mo- 
wy katalońskiej przez Madryt. 

— My przesadzamy w ocenie 
powagi problemu katalońskie- 
go, jako że u robotnika kata- 
lońskiego wchodzi w rachubę 
jakaś strona emocjonalna, któ- 
rej zapoznawać nie można. 

—  Popieraliście pierwotnie 
kierownika autonomii kataloń- 
skiej, prezydenia Marcia? 

— Jest on osobiście 
wym człowiekiem. 

— Podzielam to zdanie, jako 
że miałem ongiś możność roz- 
mawiania z tym człowiekiem. 
A jednak w odpowiedzi pań- 
skiej zdaie mi się słyszę jakieś 
maleńkie „ale“? 

— Tak. Marcia w oparciu o 
moce państwowe, zdaje się za- 
tracać możność realizacji gło- 
szonych przez siebie idei socjal 
nych. Ponieważ jednak mimo 
to utrzymuje się na swem sta- 
nowisku, zmuszeni jesteśmy go 
krytykować. Przyjrzyj się pan 
naszym bezrobotnym. Jest wie- 
lu takich, którzy nie mają 50 
centymów na tydzień. Niczego 
się dla tych ludzi nie robi. 

— Czy nie uważa pan, że bez 
robocie w Hiszpanii jest kon- 
sekwencją światowego kryzysm, 
że popieracie przeciwników 
republiki, jeśli ją za to odnowie 
dzialną czynieie? 


ir 


— Nie. Hiszpanja jest krajem 
mało, lub zupełnie prawie nie 
uprzemysłowionym, potrzeby 
narodu są prymitywne, jego 
konsumcja mogłaby być wielo- 
krotnie wzmożoną, tylko że 
temu przeciwdziałają kąpilali- 
ści, a rząd to toleruje. 


— Czy prawdą jest to, o czem 
się mówi zagranicą, że syndyka 
liści palą systematycznie kościo 
ły? 

— Pierwsze pożary kościo- 
łów były odpowiedzią na kontr 
rewolucyjną akcję kardynała 
Segura. Ponieważ republika o- 
ciągała się z daniem mu właści 
wej odprawy, dali mu ją w od- 
powiedzi robotnicy. Zagranica 
dlatego nie rozumie naszych 
pożarów, ponieważ nie zna 
specjalnego stanowiska kościo- 
łów w Hiszpanji. Kościół w Hisz 
panji dzierży średniowieczną 
włądzę, jest naszym najmoc- 


w dalszej roli głównej: Rozkoszna i miła ANNY ONDRA. 
Nadprogram: Dźwiękowy dodatek oraz aktualności z kraju. 


Sala mechanicznie wentylowana I chłodzona ! 
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niejszym przeciwnikiem, a w 
sensie ekonomicznym jest narzę 
dziem kapitalizmu. Ponadto ko 
ściół jest jednym z najbogat- 
szych przedsiębiorców. Nie 
wierzy pan, jak trudno nam 
przychodzi naszą młodzież z 
pod wpływu kościoła uwolnić. 
Zdecydowaliśmy się  pozakła- 
dać własne szkoły. Trzy takie 
szkoły powstaly w Barcelonie, 
na miejscu, na kłórem został 
skazany i rozstrzelany przeciw- 
nik kościoła, założyciel pierw- 
szej naszej świeckiej szkoły. Po 
woli zdobywamy dla naszych 
poczynań sympatje intelektua- 
listów, którzy w nieznajomości 
naszych celów, trzymali się do- 
tąd na uboczu. Zasłeny intele- 
ktualistów z dnia na dzień mno 
żą się w naszym obozie. Mamy 
już np. między nami aktyw- 
nych oficerów artylerji i łącz- 
ności, którzy  zakonspirowani 
są w grupie mechaników, po- 
nieważ nie mega być otwarcie 
członkami naszego zrzeszenia, 


u- 


Oznaczeni komspiracyjnemi 
imionami, stawiają na kartę 
swój zawód, sw-™ ' karjere. 


Przewodniczącym kongresu, na 
którym pan hy! obecny, był 
oficer łączności. Są między na- 
mi i lekarze, którzy podobnie, 
jak siostry miłosierdzia, należą 
do grupy robotników sanitar- 
nych. Również pisarze łączą się 
z nami, 

Następnego dnia spotkałem 
jednego z aktywnych członków 
grupy uruarkowanej Federa- 
cion Anarquista Iberica, 

FAJ spoczywa na lužno po- 
wiązanych ezłonkach, bez prezy 
denła i biurokracji. W okresie 
dyktatury Primo de Rivery byli 
członkowie tej grupy straszny- 
mi terórysłami, wykonując całą 
moc aktów terorystycznych dla 
dobra tej sprawy. Byli oni w tym 
czasie czesto obciążani wątpii-, 
wemi czynami, majacemi służyć 
selon kryminalnym 

Kto chce się spotkać z lud?- 
mi FAJ, ten musi tylko zajść 
w Barcelonie do „Cafe de la 
Tranquilidad* — do kawiarn? 
ciszy. 

Buenaventar Durutti jest je- 
dną z najbardziej ciekawych po 
staci tego ruchu. Liczy sobie 
35 lat, jest werkmajstrem w 
jakiejś fabryce, ma pozbawioną 
zarostu chłopięca twarz i nosi 
melonik, nadający mu wygląd 
nauczyciela wiejskiego zdaleka 
przybyłego. Po jakimś napa- 
dzie na bank w Austrji, został 
on aresztowany, z braku jednak 
dowodów winy zkolei zwolnio- 


(Dokończenie na stro- 
niley 3-ej) 


On i Jefo Siosira 


CENY POPULARNE, 


Początek w dni powsz. o b, w soboty, niedziele i święta o g. 1 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń 
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Kulisy rewolucji w Hiszpanii ooośczne ? 


my. Wtedy wyemigrował on do|wiać — przerywa kolega Du- 


południowej Ameryki.  Słysza- 
mo później o dalszych napadach 
ma banki i podejrzewano Du- 
ruitiego, że był inspiratorem 
łych napadów. Potem wypły- 
nal on we Francji, gdzie został 
przytrzymany, a Argentyna za- 
żądała wydania jej Durattiego. 
Ponieważ śledztwo niczego kon 
kreinego nie wykazało, pozo- 
stały tylko nieumotywowane 
podejrzenia, zaś francuska pra- 
sa lewicowa wstawiła się za 
nim; Został on ostatecznie przez 
policję francuską zwolniony — 
Teraz zamierzał udać się do 
Belgji. Nim jednak przekroczył 
granicę, został zaaresztowany 
przez policję belgijską i zawró- 
cony przez nią zpowrotem do 
Francji. We Francji został po- 
nownie aresztowany i odstawio 
ny do granicy belgijskiej, skąd 
znów konwojowany przez poli- 
cję belgijską, jako nieproszony 
gość, został zawrócony do Fran- 
cji. Kto wie jak długo trwała- 
by ta wzajemna gra w piłkę 
tym człowiekiem, gdyby policja 
francuska nie wpadła ostatecz- 
nie na pomysł przemycenia nie- 
pożądanego gościa drogą zwy- 
kłej konirabandy przez zieloną 
granicę do Belgji. 

— Odprowadzałem prezyden- 
fa Kalifornii do Esparranguera; 
wszczynam z nim rozmowę. — 
Widziałem jak zakładał szkołę. 

— Szkoda, że pan nie widział 
jak policja przyjmuje rewolucjo 
niste. Chciałem wczoraj w pe- 
wnef wsi, w pobliżu Tarragony, 
przemwłać; kiedym nadszedł, 
zatrzymało mnie dwóch żandar 
mów z Guardia Civil. „O czem 
będzie pam mówił?“ — pyfa 
mnie jeden. Ponieważ nie mam 
zwyczaju informowania żandar 
mów o temacie mego referatu, 
obróciłem się do niego tyłem, 
i poszedłem sobie. Żandarm po- 
biegł za mną. „Nie będzie pan 
mówił o rządzie, prezydencie i 
rewoucji? Na temat problemu 
płac może pan oczywiście prze- 
mawiać... Czy żywi pam sym- 
patję dla naszej Guardia Civil? 
„Oczywiście nie żywię żadnej 
ku wam sympatji* — odpowie- 
działem. „To lepiej zawróć pam 
x drogi“. — Śmieję się 1 podą- 
Żam na zebranie. Ale osfatecz- 
nie muszę zawrócić, ponieważ 
Guardia Civil obsadziła salę. 

— Z tego powodu nie pozwo 
liliśmy Marci na jego ostatniem 
zebraniu w Barcelonie przema- 


rattiego, który za udział w o 
statniej zbrodni majestafu za 
Alfonsa XIII, został skazany na 
smierć. — Myśmy tak długo 
krzyczew, aż musiał zrezygne- 
wać z przemówienia. 

— Jakie zajmuje pan dziś 
stanowisko w stosunku do fe- 
roru indywidualnego? — py- 
tam Durattiego. 

— W czasach monarchji i 
dyktatury uznawałem ten teror 
warunkowo, w republice zarzu- 
cam ten system całkowicie, 
przynajmniej na tak długo, jak 
długo pozostawione będą możli- 
wości działania obwartemi środ- 
kami, 

Z ulicy przychodzi grupa lu- 
dzi FAJ. Hiszpański guberna- 
tor cywilny w Barcelonie kazał 
zaaresztować trzech anarchi- 
stów. Rząd republiki stosuje 
do „podejrzanych elementów“ 
areszt prewencyjny, z pominię- 
ciem sądu. Stary okręt „Bue- 
nos AAires'* tam pod Barceloną 
służy za więzienie dla przeszło 
stu pochwyconych i tu pod po- 
kładem ukrywanych  anarchi- 
stów, symdykalistów i komuni- 
stów. Gazety rewolucyjne skar- 
żą się, wymieniając przygnębia- 
jące szczegóły na antysanitarny 
system więzienia, twierdząc, że 
nawet monarchja lepiej trakto- 
wała przestępców politycznych. 

— Republika przejmuje me- 
tody dyktatury, zamiast czy- 
rów, któreby były w stanie na- 
ród porwać, tworzy się sankcje 
chroniące republikę. Lecz pra- 
wo to nie chroni republiki, a 
bierze w obronę kapitalistów. 
Dyktatura znała więcej para- 
grafów, a jednak daliśmy sobie 
z nią radę. 

Opowiadam Durattiemu o 
moich wrażeniach z kongresu 
syndykalistycznego i znamienną 
rezolucję porzucenia strajki, 
jako środka walki. 

— W obecnym stanie rzeczy 
będziemy zawsze poszkodowa- 
ni na strajku, dlatego akcja mt- 
si być wymierzona w najczulsze 
strony kapitalizmu t. j. w pro- 
cesy produkcji, którą należy sa- 
botować Ten sabotaż nie mo- 
że być przypadkowa i nieświa- 
domie stosowany, musi on być 
naukowo potraktowany. Tech- 
nicmie wyszkoleni ludzie muszą 
wypowiedzieć posłuszeństwa 
biegowi maszyny. 

— Ale przemysłowcy dowie- 
dzą się o tem i zawczasu przed 


GRETA GARBO WYCHODZI ZAMĄŻ, 


Znakomita szwedzka artystką filmowa, której najnowszą fotografię 

powyżej podajemy, zniknęła przed kilku dniami z Hollywood. Przy- 

puszczają, że w tajemnicy wyjechała, do Europy, aby tutaj w najbliż- 
sayah dniach pobrać się z pisarzem Sdrensenem, P 
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sięwezmą środki zapobiegaw- 
cze. | 

— Mogą to uczynić. Moje 
plany wypowiadam wszędzie 0- 
twamcie. 

— (zy wierzy pan, że mu się 
uda przez ufachowienie tych 
walk spowodować i wygrać re- 
wolucję socjalną? 

— Kiedyśmy ostatni strajk 
igeneralny proklamowali, miell- 
śmy tylko czterdzieści osiem 
sztuk broni w naszem posiada 
niu, a mimo to pewni byliśmy 
zwycięstwa. 

— Co mieliście prócz tej bro- 
ni? 

— Wiarę. 

— Ta zastępuje miljon sztuk 
broni... 

— Czy mówi to pan na serjo? 
— pyta się Duratti. 

— Tak, za miljon sztuk bro- 
ni bez zamków, odpowiadam. 

— Tak, tak, my mamy wszy- 
scy w sobie coś z Don Kichota— 
kiwa melancholijnie głową Du- 
ratti. 
aeaa i a a ea 


a A O 


SZEŚĆ LA T WIĘZIENIA 


ST 


TY 


domaga się prokurator dla słyn 
nych  aferzystów berlińskich, 
braci Willego (u góry) i Leona 
(u dołu) Sklarków za fałszer- 
stwa dokumentów, oszustwa, 
złośliwą upadłość i dawanie ła- 
pówek. == 1 


NOWY 


e 


W dniu wczorajszyin prezydent 


? 


Czy piłeś już 


rum-be i Perle Leśną 


z lodu 


JUBILEUSZ KOLEI GOTTARDZKIEJ 


Prezydent Szwajcarji Motta odsłania pomnik w Airolo, połu- 
dniowej sta cji tunelu. 


MASOWE DEMONSTRACJE B. AMERYKAŃSKICH UCZEST 
NIKÓW WOJNY 


Ze wszystkich stanów płyną 
b. uczestnicy wojny do Kapito- 
lu w Waszyngtonie, aby zapo- 
mocą miebywałej demonstracji 
masowej zmusić kongres do na- 
itychmiastowej wypłaty renty 
weteramów wojennych, której 
z powodu kiepskich finansów 
państwa dotychczas nie wypła- 
cono. Kapele wojskowe wetera 
nów grają od rana do wleczora 
marsze, mchwaliwszy nie ustą- 


pić aż do chwili wypełnienia 
ich postulatów. Sytuacja staje 
się z dnia na dzień trudniejsza 
dla rządu, ponieważ weląż no- 
we tłumy przybywają do Wa- 
szyngtonu. Zachodzi obawa, że 
nie będzie możma uniknąć wy- 
płaty tych przeszło 20 miljar= 
dów złotych, aczkolwiek to za- 
groziłoby katastrofą  finansom 
St. Zjednoczonych. : 


GABINET RZESZY NIEMIEC KIEJ 


| PERS "RE 


Hindenburg podpisał listę 


nowego gabinetu Rzeszy niemiec- 


kiej. Na czele tego gabinetu stoi kanclerz von Pappen. Ministe rstwo Reichswehry zaś objął 
gen. Schletcher, znany zwolennik Hitlera. 
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CASINO 


Kochanka z Tahiti 
W roli gł. Conchita oninu 
og Van Dyke'a 
Początek o g. 6-ej 


Na Dworze Króla 
Artura 
Rewel. przeróbka satyry 
MARKA TWAINA 


— Początek o g. 6-ej 


LUNA 


Żółta Maska 
Film pE 

Edg. WALLAC 
—_ Poczatèk o g. S-ej 


PALACE 


Oskarżona 
100-proc. dźwięk. frane. 
> „Possatek o g. 4-ej 


SPLENDID 


Niewinna Grzesznica 
Dramat obyczajowy s udz. 
JOAN CRAWFORD 
i CLARKE GABLE 

Początek o g., $-ej 
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Dwufortepianowe 
małżeństwo 


Dzisiaj o godz. 22,380 wystąpi 
przed mikrofonem warszawskim 
dwutortepianowe małżeństwo! — 
Obraz harmonji i zarazem doskona- 
łą muzyka kameralna! Pary sław- 
nych „dwufortepianistów” bywały 
zwykle małżeństwami albo rodzeń- 
stwem. Tę „tradycję” przedstawia 
też Robert i Gaby Casadesus. Pro- 
gram — utwory francuskie m. in. 
%-cześciowa suita Rob. Cagadesus. 


„Feliefony radjowe 


Dzisiaj o godz. 20,55 ks. Wa- 
law Kneblewski wygłosi przed 
mikrofonem warszawskim  feljeton 
p. t. „Arabeski palestyńskie” Pre- 
lekcja ta przeniesie radjosłuchaczy 
do Ziemi Świętej, gdzie do tej po- 
ry przetrwały dwa miejsca, które 
zapadły głęboko w serdecznej pa- 
mięci ludzkiej, do Betleemu i Gro- 
bu Pańskiego. 


Dnia 10.6 o godz. 20,55 p. Irena 
Dehnelówna wygłosi feljeton p. t. 
„Przed premierą”. Będzie to garść 
wrażeń z przeżyć artysty przed 
podniesieniem kurtyny na pierw- 
szem przedstawieniu, kiedy to za 
bójcza” trema może zaćmić i nawet 
najbardziej miepowszedni talent. (r) 


Odcinek Powieściowy „Głosu Porannego", 


WĘDRÓWKI PO ŁODZI PO ŁODZI 


DOM SAMOBÓJCY 


Może to być każdy dom w 
Łodzi. Czasy są ciężkie, a 
ksiądz Oraczewski nie wszyst- 
kich nauczyl, jak z pogodą spo 
glądać w przyszłość. Tak więc 
i ten dom niczem się nie różni 
od każdego domu w Łodzi. — 
Zwykły, trzypiętrowy dom na 
którejkolwiek ulicy. Nie zwraca 
niczyjej uwagi. Ale pewnego 
dnia w któremkołwiek mieszka 
niu na któremkolwiek miętrze 
trzaśnie (rewolwer wydaje buk 
tylko w kryminalnych powie- 
ściach i w sprawozdaniach re- 
porterskich) rewolwer i jakieś 
ciało osumie się bez życia na 
podłogę. Zda się, ubyła jedna 
osoba, a więc dom powinien 
stracić na znaczenłu. Ale nie, 
dom staje się ważmy i teraz do- 
piero zwraca na siebie uwagę. 
Widać to już z ulicy. Przed do- 
mem stoją grupki ciekawych: 
starych kobiet i dzieci, Dzieci 
nie mówią nic, ale otwierają o- 
czy szeroko i usta i słuchają o- 
powiadań bab. A tu już „moja 
pani, moja pani* jest w pelnym 
ruchu. 

— Dobry był człowiek, zaw- 
sze spokojny, muchyby nie 
ukrzywdził A teraz na co mu 
przyszło... 

— Ee tam, moja pani. Stary 
kawaler, wiadomo: nic dobre- 
go. Mężczyzna bez kobity zaw- 
sze jak pies. Zawsze mamie 
skończy. 

W ten sposób trwa dalej „mo 
ja pani, moja pani“. 

W bramie wygląda podobnie. 
Drzwi są przymknięte. Pól- 
mrok zalega więc sień i każe 
rozmawiać przyciszonym gło- 
sem. I tutaj pełno dzieci i ko- 
biet. Kobiety otaczają dozorczy 
nię, która opowiada szczegóły. 
Dzieci kręcą się tu i tam, ale 
widać, że zbytniego zaintereso- 
wania dla tej całej sprawy nie 
mają. Próbują grać w piłkę, ale 
matki zwracają im uwagę. 
Dzieci nie rozumieją śmierci, 
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CZERWONA 


LIMU 


ZYNA 


Powieść sensacyjna J. Weisla. 


Ciąg dalszy, 

— Nie. Zawierała ona skradzio- 
no dokumenty wojskowe! 

Doktór Martens wydał 
zdumienia: 

— Tego bym się nie spodziewał. 

— Ja również nie. Nie chciałem 
wierzyć własnym oczom, gdym je 
zobaczył. 


— Dobrze, ale dostały się te pa 
piery w posiadanie baronowej? 
Skąd wzięły się one u pułkownika? 

— To wszystko będzie nam mu- 
siała wyjaśnić na granicy. Wszyst- 
ko co panu powiedziałem, panie 
doktorze, miało charakter służbo- 
wy. Proszę absolutnie nikomu ^ 
tem nie mówić, również żadnemu z 
kolegów. 


okrzyk 


— Naturalnie. panie radco. 
Wóz zatrzymał sie przed dwor- 


cem, Policjanci udali się do sąsied 
niej restauracji i oczekiwali nadej- 
ścia pociągu. Ostrożność radcy po- 
licyjnego okazałą się _ zbyteczna. 
Dwadzieścia minut przed przyby- 
ciem pociągu zjawiła się na dwor- 
eu baronowa, wsparta o ramię puł- 
kownika. Fernkor był widocznie w 
dobrym humorze. Niewątpliwie ba- 
ronowej udało się Tozproszyć jego 
ostatnie wątpliwości. Wszyscy 
wsiedli do pociągn i pojechali. 


Aż do granicy załatwione spra- 
wy nie były poruszane. Pułkownik 
i baronowa byli tak sobą zajęci, że 
ńie zauważyli zupełnie, jak baez- 
nie ich obserwował Wurz. Baro- 
nowa w stosunku do pułkownika 
miała masę naturalności i pieszczo- 
tliwości. „Jest to bezsprzecznie jed 
na z najbardziej czarujących ko- 
biet”, pomyśleli obaj  oliojanci i 


nie przeczuwają jej. Nie rozu- 
mieją tembardziej, że ktoś mógł 
sam się zabić. Dzieci nie wie- 
dzą nawet dokładnie, o co cho- 
dzi. Coś się stało, a reszty nle 
chcą im powiedzieć. Jakiś przed 
siębiorczy chłopiec chce prze- 
dostać się do klatki schodowej, 
zabarykadowanej przez dozor- 
czynię i matki. Fala oburzenia 
odrzuca go z powrotem. W ciem 
nej bramie podnosi się powoli 
szmer głosów. Naraz wszystko 
milknie. Ukazuje się biała czap 
ka. Policjant  majestatycznym 
krokiem przechodzi przez bra- 
mę. Matki rozstępują się i bia- 
ła czapka kroczy wśród cieka- 
wego szpaleru, Powoli wchodzi 
na schody. Szpaler zamyka się. 
Ale jeszcze przedtem ów przed- 
siębiorczy chłopczyna  przedo: 
stał się za poliejantem 
Ukazanie się władzv daje a- 
sumpt do nowych rozmów. — 
Wkrótce jednak zainteresowa- 
nie niknie. Wszyscy rozprasza- 
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ją się. Dzieci grają na podwó- 
rzu w piłkę. A matki ich wrór 
ciły do swych zajęć. W półciem 
nej bramie została tylko dozor- 
czyni. Na schodach  rozlegają 
się kroki. Wolno, ciężko czła- 
pią coraz niżej, Ukazuje się ma 
ła, pomarszczona staruszka. 
Kroczy powoli i dostojnie. Na 
twarzy ma wyraz skupienia i 
smutku. To stara gospodyni sa 
mobójcy. Idzie powoli, a w rẹ- 
ku niesie małe wiaderko. W 
wiaderku są trociny. Zaplamio 
ne jakąś ciemną cieczą. Do» 
zorczyni patrzy z politowaniem 
na staruszkę. Ale ta nie zaszczy 
ca jej nawet spojrzeniem. Kro- 
czy przed siebie, niosąc za- 
krwawione trociny. Ale na pa- 
dwórzu obstępują ją matki i 
zmu'zają do opowiedzenia 
szczegółów. Staruszka musi 
zejść ze swego piedestału i opo- 
wiedzieć wszystko. 

Sień i brama Są znowu pu- 
ste. Stoi tylko oparta o framu- 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


12,10 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 

12,40 Komunikat meteorologicz- 
ny. 

12,45 Płyty gramofonowe. 

15,40 Płyty gramofonowe. 

16,40 Pogadanka w języku fran- 
cuskim. 

17,00 Koncert z płyt gramofono- 
wych. 

18,00 „Garibaldi a Polska” — 
wygł. dr. Adam Lewak. 

18,20 Audycja literacko - mu- 
zyczna, zorganizowana przez wo- 
jewódzki komitet niesienią pomocy 
najbiedniejszym w Łodzi. 

19,15 Rozmaitości. 

19,45 Komunikat izby przem. 
handl. w Łodzi. 

20,00 Koncert popularny. Wyko- 
nawcy: Orkiestra filharmonji war 
szawskiej pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego i Lidja Kmitowa (skrz.). 

20,55 Feljeton p. t. „Arabeski pa 


lestyńskie” — wygł. ks. Wacław 
Kneblewski. 

21,15 Dalszy ciąg koncertu z 
Warszawy. 


wyszli na korytarz, aby nie prze- 
szkadzać zakochanym. Na stacji 
granicznej baronowa chciała pozo- 
stać w przedziale. Wurz poprosił 
ją, aby udała się z nim do pokoju 
inspekcyjnego, gdyż ma z nią jesz- 
cze pewne sprawy omówić. W po- 
koju inspekcyjnym radea przybrał 
poważną minę. 

— Obowiązek służbowy nakazu- 
je mi poprosić panią o pewne wy- 
jaśnienia, zanim udamy się w dal- 
szą podróż. 

— Proszę, proszę! 
pyta. 


Niech pan 


Muszę przedewszystkiem 
zwrócić uwagę, że wedle kodeksu 
niemieckiego jest pani winna z te- 
go względu, iż wiedziała pani o 
zdradzie głównej i nie złożyła za- 
meldowania o tem u władzy. Znaj. 
dujemy się obecnie na terytorjum 
niemieckiem. Musiałbym, z nis- 
zmierną przykrością, aresztować 
panią, gdyby pani odpowiedzi nie 
zdołały panią całkowicie odcią- 
żyć. 

Baronowa drzmęła przy tych sło 
waoh, nie straciła jednak panowa- 
nia nad sobą. 

— Nie poczuwam się do żadnej 
winy 


21,50 Dodatek do prasowegó 
dziennika radjowego i komunikat 
meteor. 

22,00 Muzyka taneczna. 

22.30 Utwory na. 2 fortepiany w 
wykonaniu Roberta i Gaby Casa- 
desus. 


23,20 Wiadomości sportowe. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


Stuttgart (360) 

21,30  Kwartety smyczkowe 
Brahmsa A-moli i B-dur, 

Langenberg (472) 

21,00 Koncert (Concerto grosso 
Nr. 11 Handla, Koncert fortepiano 
wy A-moll Schumana, Symfonja 
TV Brahmsa) 

Bero-Miinster (459) 

20,30 Utwory Dworzaka (Rapso- 
dja G-moll, Koncert skrzyppcowy 
A-moll, Uwertura) 

Pragą (488) 

21,00 Trio Glinki na klarnet, fa- 
got i fortepian. 


— Doskonale, Wobec tego po- 
zwoli się pani zapytać, skąd ma 
pani tajne dokumenty wojskowe, 
które mi pani wręczyła? 


— Kupiłam je. Kupiłam za wy- 
soką cenę. Jedynie w tym celu, 
aby je zwrócić właścicielowi. 


— A więc wiedziała pani w 
czyjem posiadaniu były te papiery. 
Znała pani złodzieja? 

Baronowa zywlekałą chwilę z od- 
powiedzią, 

— Dowiedziałam się w Wenecji 
przypadkowo, w czyich rękach 
znajdują się dokumenty. Gdybym 
wskutek tego złożyła zameldowa- 
nie, skutek byłby wręcz odwrotny 
do tego, co zamierzałam osiągnąć. 
Chciałam, jak już zaznaczyłam, 
możliwie dyskretnie załatwić całą 
sprawe. Wobec tego zaproponowa- 
łam temu człowiekowi 30 tysięcy 
marek. Oczywiście z własnej kiesze 
mi. Zgodził się i przysłał mi papie- 
ry. To wszystko. Czy jest pan te- 
raz zadowolony? 


Radca wzruszył ramłonami: 

— Widzi pani. baronowo, można 
jeszcze inaczej tę sprawę wytłu- 
maczyć. Proszę uważać: pani brat 
został zastrzelony. Przebywał on 
w Berlinie w ukryciu dla celów po 


gę dozorczyni, Przechodzi jesz 
cze jeden policjant. 

Potem zjawia się dwuch pav 
nów. Dosyć sobie młodych. Nie 
mają specjalnie zaciekawionych 
twarzy. Zadają kilka pytań do- 
zorczyni. Ta cieszy się, że ma 
komu opowiadać. Płynie więc 
długa opowieść, Ale dwaj pa- 
nowie nie słuchają do końca. 
«siękują i wchodzą na schody. 
Oglądają klatkę schodową, no- 
tują sobie treść szyldzika na 
drzwiach mieszkania samobój: 
cy. Potem schodzą na dół. Sta- 
ruszką wraca właśnie z pustem 
wiaderkiem. Dwuch panów u- 
stawia się po dwuch stronach 
bramy, jakby chcieli się na ba- 
binę rzucić. Zatrzymują ją i ka- 
żą sobie opowiedzieć wszystko 
jeszcze raz. Potem kiwają gło- 
wami i obojętnie wychodzą. Je- 
den z nich mówi: 

— Nic ważnego. Ale, że był 
porządny człowiek, to może n- 
mrzeć ną 120 wierszy. 

Drugi mówi: 

— A jakim rewolwerem się 
zabił? Pewnie jak zwykle, para 
bellum? 

— Nie. Trzeba raz zrobić od 
mianę. Napiszemy: rewolwer sy 
stemu Steyer, 

Do dozorczyni podchodzi skle 
pikarka z przeciwka: 

— Co to za młodzi? Wpuści- 
li ich do mieszkania? 

— Pewnie z gazety, be 
tak o wszystko pytali. 

Sklepikarka nie jest zadowolo 
na. Ludzie z gazety... Żeby to 
chociaż nieślubne dzieci samo- 
bójey. 

Wieczorem zajedzie przed 
dom ciemna karetka i dwuch 
ludzi w białych fartuchach wy- 


się 


niesie jakiś podłużny przed- 
miot. Nie zwrócą już niczyjej 
uwagi. Nieboszczyk jest prze- 


cież interesujący tylko w pierv 
szych godzinach po Śmierci. 


Emha. 
ENEN 


poue AO e do s ama 


litycznych swej ojczyzny, Znajdu- 
jemy u niego notatkę: „Jutro za- 
dzwonić do Fernkora”. f oto ten 
pułkownik Fernkor, który jest pa 
ni narzeczonym, a jednocześnie sze 
fem sztabu owego generała, które 
mu skradziono dokumenty, jedzie 
wraz ze skradzionymi dokumenta. 
mi do pani do Włoch, a więe da 
kraju, który jedynie i wyłącznie 
może mieć zainteresowanie dla 
tych dokumentów. Ja przeszkadzam 
wydaniu papierów i otrzymuję ze- 
znanie, że kupiła je pani za 30 ty- 
sięcy marek. Od pani, siostry szpie 
ga i narzeczonej pułkownika, któ- 
ry je przywiózł. Jeżeli więc pani 
nie chce mi wymienić nazwiska 
sprawcy, to znaczy nie dostarczy 
mi pani dowodu, że pani narzeczo- 
ny nie ma nic wspólnego z afera, 
wówczas będę zmuszony zwrócić 
się wprost do pułkownika Fern- 
kora, a jeżeli i on nie zdołą udzie 
lić mi wyjaśnień. będę musiał xżo: 
żyć raport jego przełożonej władzy. 


Baronowa była przerażona tem 
oświadczeniem. 


— Przecież pan mi przyrzekł, że 
cała afera już jest załatwiona? 


fd. e. m.) 


Wiadomo. bieg 


Ferie lefnie 
na giełdzie łódzkiej 
od dnia 1 czerwca 
bież. roku do dała 31 sierpnia rb. 
giełda pieniężna w Łodzi będzie w 
soboty nieczynna. 


(ez) 
Pobór 


rocznika 1911 


Dziś, w poniedziałek, 6 czerwca 
toku bież. powinni się stawić przed 
komisją poborową Nr. 1 (ul, Naru- 
towicza Nr. 75) mężczyźni roczni- 
ka 1911, zamieszkał; na terenie V 
komisarjatu, których nazwiska roz 
poczynają się od liter ©. W. 

Przed komisją poborową Nr. 2 
(ui. Ogrodowa Nr. 34) powinni się 
stawić mężczyźni rocznika 1911, 
zamieszkali na terenie X komisar- 
jatu, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter: G. I. J. K. T. 

Przed komisją poborową Nr. 3 
(AI. Kościuszki 21) w poniedziałek, 
dnia 6 czerwca r. b. powinni się 
stawić mężczyźni rocznika 1910, 
zamieszkali na terenie X komisar- 
jatu policji, których nazwiska roz- 
poczynają się od liter: od E do Ż. 


Diwarcie wystawy 
chałupniczej w Łodzi 


W dniu wczorajszym o go- 
dzinie 12-ej nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie Wszechpolskiej 
wystawy chalupniczej w Łodzi. 

Otwarcia dokonał rektor 
Wolnej Wszechnicy prof. Vie- 
weger, który równocześnie do 
licznie zebranych przedstawi- 
cieli władz i organizacji spo- 
Hieczhych wygłosił podniosłe 
przemówienie, podkreślając waż 
ność wystawy. 

W otwarciu mdział wzieli z 
ramienia władz wojewódzkich 
inż. Piaskowski, wojewodzina 
p. Jaszczołtowa, prezes rady 
miejskiej Andrzejak, przedsta- 
wieiel izby przemysłowo - han- 
dlowej w Łodzi, inż. Bajer, 
przedstawiciel izby rzemieślni- 
czej dr. Gaszyn, oraz przybyły 
z Warszawy dyr. instytutu 
spraw społecznych prof. Kor- 
niłowiez. (a) 


Nosne dyżury antek 


Dziś w nocy dyżurują następmją 
ce apteki: A. Potasza (Plac Kościel 
ny 10) A. Charemzy (Pomorska 12) 
E. Millera (Piotrkowska 46), M. 
Epsztajna (Piotrkowska 225), Z. 
Gorczyckiego (Przejazd 59), G. An 
toniewicza (Pabjanicka 50), 
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Wszystkim, którzy okazali nam tyle współczucia z powodu straty naszego nieodżałowanego 


STANISŁAWA LANDARUA 


słuładałą serdeczne podziękowanie 


Dzie 


Laureat Lodzi, Wladyslaw Sirzemiński, odpiera 
demagogiczne aiaki i wypady 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W rozwoju kampanji, prowadzo- 
nej zaciekle przeciwko mnie od 
czasu, gdy przyznano mi nagrodę 
artystyczną m. Łodzi, ukazał się w 
tych dniach w jednym z miejsco- 
wych dzienników nowy list p. Do- 
browolskiego. W związku z tem 
uprzejmie upraszam o umieszczenie 
poniższych wyjaśnień: 

1) P. Dobrowolski pisze, że moje 
prace nie były nigdzie wystawiane. 
Otóż prace moje można było ogla- 
dać na następujacych wystawach: 

Wystawa grupy „Blok” w roku 
1924 w Warszawie. 

Wystawa grupy „Blok” w roku 
1924 w Rydze. 

Wystawa grupy  „Praesens” w 
roku 1926 w Warszawie. 

Wystawa grupy „dJednoróg” w 
1926 roku w Krakowie i Łodzi. 

Międzynarodowa wystawa archi- 
tektury nowoczesnej w roku 1927 
w New Jork. 

Wystawa Bztuki nowoczesnej w 
Zw. Artystów Plastyków w roku 
1928 w Warszawie. 

Wystawa Salon Jesienny (Salon 
d Automne) w r. 1928 w Paryżu. 

Wystawa „Startu” w r. 1928 w 
Łodzi. 

Wystawa okrężna Zw. artystów 
plastyków Warsz. (otrzymałem 
wówczas nagrodę miasta Krakowa 

— jedyną nagrodę malarską, gdyż 
dwaj inni współnagrodzeni: Kuli- 
siewicz i Krasnodębska otrzymali 
nagrodę za grafikę) w r. 1928-9 w 
Poznaniu i Krakowie. 

Wystawa Repreż. Sztuki Pol- 
skiej org. przez Tow. Propagandy 
Sztuki Polskeij wśród obcych w r. 
1928-9 w Brukseli i Haa 

Wystawa „Startu w r. 1929 w 
Łodzi. 

Salon Sztuki na Pow. Wystawie 
Krajowej w roku 1929 w Poznaniu 

Pawilon Ministerstwa skarbu na 
Pow. Wystawie Kraj. (nad które- 
go ukształtowaniem  plastycznem 
współpracowałem wraz `z innymi 
członkami grupy „Praesens”) w ro 
ku 1929 w Poznaniu. 

Salon Listopadowy Instytutu Pro 
pagandy Sztuki w roku 1930 w 
Warszawie. 

Ten sam Salon przewieziony do 
Inst. Prop. w Łodzi w r. 1931. 

Wystawa „Startu” w roku 1931 
w Krakowie. 

Salon Zimowy Instytutu Prop. 
Sztuki w Warszawie w r. 1981-2. 

Wystawa Zrzeszenia Art. Plasty 


Zjazd halerczyków 


Z całej Polski zjechali do Łodzi niebiescy żołnierze 


W dniu wczorajszym odbył 
się w Łodzi ogólnopolski zjazd 
halerczyków, to jest byłych żoł 
nierzy ammji gen. Hallera, ufor- 
mowanej we Francji. 

Na zjazd przybyli liczni de- 
legaci ze wszystkich dzielnic 
Polski, w liczbie kilkuset osób. 
Zjazd rozpoczął swe narady na 
bożeństwem, które odprawione 
zostało w katedrze, poczem u- 
czestnicy zjazdu, tudzież soko- 
H, delegacje niektórych cechów 
rzemieślniczych, ze sztandara” 


mi. udali się w pochodzie ulicą 
Piotrkowską do lokalu związku 
hałerczyków, przy ulicy Piotr- 
kowskiej 104, gdzie rozpoczęły 
się obrady. 


Tematem tych obrad były za 
gadnienia społeczne, oraz spra- 
wy organizacyjne. W dyskusji 
poriszano również obecną sy- 
tuację gospodarczą kraju. 
Zjazd przesłał depeszę hołdow- 
niczą pod adresem b. swego wo- 
dza gen. Józefa Hallera. (a) 


| 


ków Łódzkich w r. 1932 w łodzi. 
Salon Wiosenny Inst. Prop. Sztu 
ki w r. 1932 w Łodzi. 


Wystawa Zbiorowa moich prac 
w Polskim Klubie Art. w Warsza- 
wie w r. 1927. 


Uważam, że dość jest tego mące 
nia wody. Demagogja działa na 
krótką metę. Każdy kto ehciał, 
mógł moje prace widzieć i poznać. 
Wystarczało tylko odrobinę dobrej 
woli. Ten poważny stosunek do 
sztuki spowodował, że w roku 1380 
otrzymałem zaproszenie na człon- 
ka grupy „Cercle et Carre” w Pa 
ryżu, a w r. 1982 na czlonka gmi- 
py „Abstraction — Creation" i „In 
ternationaje Ring der neuen Wer- 
begestalter”. Kto nie widzi. lub nie 
chce widzieć, ten nie zobaczy. Na- 
tomiast muszę stwierdzić, że prat 
p. Wacława Dobrowolskiego na 
żadnej z przyzwoitych wystaw (bez 
względu na ich kierunki artystycz 
ne) nie widziałem i jak on maluje, 
tego nie wiem. 

Czy będę wystawiał w Łodzi w 
przeciągu najbliższych trzech mie- 
sięcy, jak tego „żąda” p. W. Dobro 
wolski, to będzie zależało wyłącz- 
nie odemnie i miarodajnej osoby P. 
Dobrowolskiego i jego życzeń nie 
będę brał pod uwage. 


2) P. Dobrowolski wyraża goto- 
wość użyczenia mi swojej pracow- 
ni, gdybym nie znalazł w Łodzi in- 
nego lokalu na wystawę. Otóż co 
do pracowni p. Dobrowolskiego, 
muszę jej unikać poraz drugi. Dzi- 
wi mnie ta uporczywa chęć związ 
nia mnie z pracownią lub szkołą 
p. Dobrowolskiego. Mimo, że je- 
stem „Nicością” i autorem książek 
„zrozumiałych jedynie tylko dla 
autora”, nie przeszkodzio to panv 
Dobrowolskiemu zwrócić się do 
mnie o prowadzenie wykładów hi- 
storji sztuki w jego szkole. Nie 
chcę być objektem podwójnej bu- 
chalterji: jednej dla użytku publicz 
nego i drugiej — prywatnej.. Ani 
wykładów sztuki w szkole p. De- 
browolskiego, ani wystawy w jego 
pracowni nie chcę i z jego propo- 
zycji nie skorzystam. 

3) Ta część listu, gdzie p. Do- 
krowalski pisze o 100 tys złotych 
wydanych na „abstrakcję” jest zre 
dagowana zbyt mętnie, by można 
było z niej wyciągnąć jakiekolwiek 
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Teair „SCALA“ 


8 Dziś, poniedziałek 10 
wiecz.| Jutro, we wtorek wiecz. 


idla tych wszystkich, którzy w sobotę 

niedzielą odeszli od kasy bez bi- 
letów jeszcze 2 dni 
sensacji rewjowej p. t. 


„Sad nad Warszawą” 


Przedsprzedaż biletów w kasach 


„Scali” od 11—2 i od 4.30 po poł. 


konkretne wnioski. Może moje 
przypuszczenie jest  nieuząsadnio- 


ne, lecz mam wrażenie, że w tym 
wypadku miało miejsce skojarze- 
nie cyfry 100 tys. złotych z faktem 
powstania kolekcji sztuki nowo- 
czesnej w Muzeum im. Bartosze- 
wiczów. Cyfra 100 tys. złotych, ja- 
ko wartość realna tej kolekcji była 
podana w komunikacie P, A. T. A. 
do prasy polskiej i zagranicznej, 
który o tem ogłosił, jako o donio- 
słem zdarzeniu w rozwoju kultury 
polskiej. Cała ta kolekcja została 
zebrana przez grupę „a. r.” w dro- 
dze bezpłatnych ofiar nowocze- 
snych artystów polskich i zagra- 
nicznych. 

Nikt obrazów nie sprzedawał, 
lecz całość kolekcji a wartości 
przeszło 100 tys. złotych została 
złożona, jako depozyt beztermino- 
wy w muzeum im. Bartoszewiczów. 
Nie braliśmy lecz dawaliśmy. Nie 
sprowadzamy sztuki do zagadnień 
kiełbasy i wódki. 

Stawianie zarzutów wymaga cho 
ciażby najmniejszej znajomości rze 
czy. Każdy kto o depozycie „a. r.” 
i o historii jego rozwoju chce za- 
brać głos, ten powinien przeczytać 
chociażby wstęp do katalogu ko- 
lekcji sztuki nowoczesnej, lub prze 
sylabizować tabliczki na ramach 
obrazów z napisem „depozyt grupy 
a. r.”. Zarzut wolno stawiać jedy- 
nie w tym wypadku, jeśli się ma 
do tego podstawy. 

Wyjaśnienie 
nn rzeczy uważam 
wiązek wobec 
kiej, zdezorjentowanej przez mie- 
rzeczowa demagogję ostatnich dni. 


W. Strzemiński. 


ci, Wmuki i Rodzina 


Przebieg uroczysfości 


święta spółdzielczośc! 
w Łodzi 


W dniu wczorajszym obcho- 
dzono święto spółdzielczości w 
ramach ściśle zamkniętych bez 
urządzania pochodu. 

W godzinach popołudniowych 
w sali Towarzystw śpiewaczych 
przy ul. Piotrkowskiej 243 od 
była się uroczysta akademia, 

Po zagajeniu akademji chór 

męski Stowarzyszenia śpiewa- 
czego im. Moniuszki wykonał 
hymn spółdzielczy, pod batutą 
dyr. K. Prosnaka. 
Pozatem wygłoszono cały sze- 
reg referatów na temat rozwo- 
ju ruchu spółdzielczego w Pol- 
sce, o korzyściach osiąganych 
przez społeczeństwo z tego ty- 
tułu w miarę wzrastania ruchu 
spółzielczego w kraju. 

W późnych godzinach wie- 
czorowych hymnem  spółdziel: 
czym zakończono uroczystą a- 
kademję uroczystości święta 
spółdzielczości w Łodzi. (p) 

i 


Bóika na dworcu 


autobusowym 


W dniu wczorajszym n? 
dworcu autobusowym., przy uk 
Łagiewnickiej. 49. ssyęisła bój 


ka pomiędzy kilk- "  szofera- 
mi na tle konku: W wy- 
niku bójki zosia! v te- 
pem narzędziem uuotłni Jan 
Olesiński, szofer autobusu 


Łódź — Poddębice, zamieszka” 
ły w Poddębicach. 

Wezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego stwier 


k jdził u Ołesińskiego rany tłucza 
rzeczywistego Sta-|nqe głowy i po nałożeniu 
za Swój obo-|trunków, 
publiczności lódz- miejscu. 


opa- 
pozostawił ga na 
Powiadomiona o bójce policja 
sporządziła uczestnikom bójki 
protekół. (p) 


Zakończenie roku szkolnego 


w miejskim pułku przysposobienia wojskowego 


W dniu wczorajszym odbyła 
się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego miejskiego pułku sto 


warzyszenia przysposobienia 
wojskowego, za rok szkolny 
1931-32. 


Już od rama poszczególne od- 
działy przysposobienia wojsko- 
wego przeciągnęły ulicami mia 
sta, kierując się do kościoła 
przy ulicy Anny, gdzie o godzi- 
nie 8.50 odprawiona została u- 
roczysta msza święta. 

Po nabożeństwie zebrane od- 
działy a więc przysposobienia 
wojskowe szkół średnich i za- 
wodowych, strzelcy, harcerze, 
przysposobienie kolejowe, ze- 
brały się na odcinku ulicy An- 
ny, do Żeromskiego, gdzie przy 
były generał Olszyna - Wilczyń 
ski przyjął raport. 

Następnie wszystkie oddzia- 
ly przysposobienia wojskawego 
udały się ulicą Anny do  alicy 
Piotrkowskiej. 

Przed gmachem kurator jum 
okregu szkołnego łódzkiego, 


na ulicy Piotrkowskiej nr. 104 
odbyła się defilada hufców 
przysposobienia wojskowego i 
harcerzy oraz strzelców, którą 
odebrał gen. Olszyna - Wil- 
czyński, 

Defilujące oddziały udały się 
następnie do sali teatru Popu- 
larnego, przy ul. Ogrodowej, 
gdzie odbyła się okclicznościo- 
wa akądemja, Do zebranych 
wygłosili przemówienia generał 
Olszyna - Wilczyński, pos. Wol 
czyński, z ramienia magistratu 
ławnik Purtal, starosta Rżew- 
ski i inni. 

Po zakończeniu akademii od- 
była się urcczystość wręczenia 
absolwentom kursów przyspo- 
sobienia wojskowego, świa- 
dectw, nagród i odznaczeń, za 
szczególnie dobre wyniki w 
sporcie, lub w strzelaniu. 
aasman E E TZN TZT ZEK 


Skeładaj odzież 
i bieliznę dia 
bezraboinych 


GŁOS SPORTOWY 


Dzień PZPN-u w całei Polsce 


Północ zwycieża Południe 4:2 (2:2) 


Mecz o puhar dr. Cetnarow- 
skiego pomiędzy reprezentacyj 
nemi zespołami Polska « północ 
— Polska - południe zgroma- 
dził na stadjonie Legji  zgórą 
5.000 widzów. Mecz powyższy 
był rewją najlepszych piłkarzy 
polskich. Drużyny wystąpiły w 
podanych poprzednio składach, 
a jedyna zmiana, jaka zaszła, 
to udział zawezwanego w 0- 
statniej chwili Gałeckiego, któ- 
ry zastąpił kontuzjowanego Bu- 
łanowa. 

Drużyna Południa, mimo „iż 
mie był to najsilniejszy jej 
skład (brąk graczy bawiącej w 
Niemczech Garbami), od pierw 
szej chwili uzyskała przewagę 
i prowadziła grę. Nadspodzie- 
wanie żywe tempo zapowiada 
bardzo ciekawy przebieg zawo- 
dów. Sytuacje zanieniają się bły 
skawicznie, piłka wędruje z pod 
jednej bramki do drugiej. 

Pierwsza bramka dmia pada 
ze strzału Matiasa już w 10 mi- 
nucie. Sukces Południa jest 
chwilowy, gdyż w niespełna kil 
ka minut Szczepamiak strzela 
dla reprezentacji Północy wy- 
równujący punkt. Gra nadał 
rozwija się interesująco i nie 
traci na tempie, 

Groźny moment pod bramką 


szy goal, strzelcem którego oka 
zał się Nawrot, a w 38 minucie 
sędzia przyznaje rzut karny — 
Niezadowolony wykonawca, 
Martyna zmusza Otfimowskiego 
do kapitulacji. Mecz kończy się 
zwycięstwem drużyny Północy 
w stosunku 4:2. 


ŁKS--Reprczenfacja A klasy 3:2 


Z okazji dnia PZPN. rozegra 
no wczoraj na boisku ŁKS. 
mecz pomiędzy zespołem ligo- 
wym ŁKS. i reprezentacją łódz- 
kich drużyn A-klasowych. ŁKS. 
wystąpił do zawodów w osłabio 


nym składzie, gdyż Frymarkie- 


wicz, Herbstreich, a zawezwa- 
ny również i w ostatniej chwi- 
li, Gałecki, wzięli udział w me- 
czu Polska - północ — Polska - 
południe w Warszawie. 

W ataku miejsce Herbstrei- 
cha zajął Szałapski, w obronie 
grał Radomski, a w bramce Mi 
la. Jako całość rozumie się gó: 
rowa!ł ŁKS. gdyż jest to dnuży- 
na zgrana, podczas gdy repre- 
zentacja zestawiona w dodatku 
jak wykazał przebieg gry nie- 
fortumnie, by.ła tylko zlepkiem 
graczy, którzy na to wyróżnie- 
nie zasługiwali. 


mogli stawić skutecznego opo- 
ru po przerwie. 

Z graczy łódzkich najlepiej 
spisał się Frymarkiewicz, któ- 
ry obronił cały szereg trudnych 
strzałów. Bardzo dobrze grał 


Mimo to trzeba przyznać, iż 
wynik ten nie jest sprawiedli- 
wy dla pokonanych, którzy 
zwłaszcza w pierwszej połowie 
zdobyli się na piękną grę. Nie- 
umiejętne rozłożenie sił było 
powodem ich porażki. Wyczer- 
pani ustawicznemi atakami nie 


Znów zadziwiał na lewem skrzy 
dle Król swym ciągiem na 
bramkę, znów Welnie zdradzał 
zadatki na _ pierwszorzędnego 
pomocnika. Jańczyk grał nie- 
starannie. 

Niesympatyczne wrażenie wy 
wierała faul gra Steinkego, sta- 
le rozpychającego się łokciami 
i Radomskiego, stosującego zu- 
pełnie niepotrzebnie metodę o- 
strej gry obliczonej na złośliwe 
uszkodzenie przeciwnika. Ofia- 
rą jego padł Stolarski. Gra „na 
kości“ zasługuje na napięlno- 
wanie,  tembardziej, sy- 
stem ten Radomski stosuje na 


a obrona popisała się jako 
najlepsza część drużyny. Zwła- 
szcza Sudra zadziwiał swą do- 
bra orjentacją, czystym wyko- 
pem i startem. Pod względem 
taktycznym ustępował mu Ku- 
delski. Jego starty do piłki nie 
są jeszcze dobrze obliczone, a 
pozatem złe ustawienie się ko- 
sztowało drużynę porażkę, bo- 
wiem z jego winy padła ostat- 
nia bramka. Zawinił tu rów- 
nież i Rapoport przez swój ry- 
lzykowny wybieg. Był to jego je 
dyny zresztą błąd. 

W ŁKS. niemal wszyscy gra 
cze utrzymali się w formie. — 


iż 


Piekne zwyciestwo Garbarni 


Victoria pokonana 2:5 


dla Garbarni 


Wśród A-klasowców całko- 
wicie zawiodła środkowa trój- 
ka hapadu. Gertel, jako kierow 
nik — do niczego, łącznicy, zda 
wałoby się najlepsi w Łodzi, Ny 
kiel, Voigt, nie wiele mu pod 
tym względem ustępowali. — 
Skrzydłowi pozbawieni do- 
brych piłek nie wiele mogli 
zdziałać. Dopiero po przerwie, 
gdy Antczak objął pozycję środ 
kowego, gra znacznie się oży- 
wiła, akcje zyskały na ciągło- 
Ści i w sumie znów w całej o- 
kazałości wystąpiła  nadzwy- 


Północy wykorzystuje Kos- 
sok, strzelając główką efektow- 
ną bramkę w 25 min. Mimo 
dalszej przewagi Południa dru- 
żyna ta nie potrafi zdobyć się 
na efektywny rezultat, Wprost 
przeciwnie, traci ona w 40 mi- 
nucie bramkę, z samobójczego 
strzału Pająka. 

Po zmianie stron obraz gry 
zmienił się zasadniczo. Tempo 
osłabło, a inicjatywa przeszła 
do drużyny Północy. Przewaga 
ta utrzymuje się już przez cały 
czas. Początkowo gra ataku 
jest jałowa, zwłaszcza, iż nie- |czaj słaba gra łączników. 
dopisuje tu Herbstreich. Pomoc dopiero po przerwie 

Dopiero w 15 min. pada dal- |stanęła na wysokości zadania, 
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RAN PRZY TRENINGU 


mistrza świata w wadze półśredniej, przy codziennem trenin- 
gu w Ośrodku wychowania fizycznega. 


Bawiąca w Berlinie mistrzow 
ska drużyna Polski, Garbarnia 
rozegrała drugiego dnia mecz 
z tamiejszą Victorią. Zespół kra 
kowski edniósł piękny sukces 


zwyciężając przeciwnika swe- 
go w stosunku 5:2. 
Tak więe bilans wyprawy 


W trójmeczu lekkoatletycz- 
nym, który odbył się w dniu 
wczorajszym w Katowicach mię 
dzy Śląskiem, Krakowem i Ło- 
dzią zwyciężył pewnie Śląsk 
303 pkt. przed Krakowem 272 
pkt. i Łodzia 219 pkt.  Waż- 
niejsze wyniki osiągnięte na 
trójmeczu są następujące: 

Konkurencje żeńskie: kula i 
dysk Wajsówna 11,02 m. i 38,29 
m. Oszczep Smętkówna 29,30 
m. Skok wdal i wzwyż Janow- 
ska (Ł) 5,10 m. i 1.42,5. Bieg 
60 mtr. Sikorzanka 7,8 200 m. 
Orłowska 28,1 800 m. Lebe- 


Nowy rekord Polski 
w frójskoku 


Na zawodach  lekkoatletycz- 
nych w Białymstoku, doskona- 
ły lekkoatleta Lukhaus ustano- 
wił w trójskoku wynikiem 14,24 
m. nowy rekord polski. 


ŚWIETNY RZUT OSZCZEPEM 


Rewelacja tegorocznego sezo- 
nu lekkoatletycznego w Pozna 
niu zawodnik AZS. Turezyk 
znów osiągnął na zawodach do- 
skomały wynik w rzur'e oszcze- 
pem, przekraczając ponownie 
60-kę. Wynik uzyskany przez 
Turczyka w dniu wezorajszym 
wynosi 61,11 mtr. 


W dniu wczorajszym zakoń- 
aostały mistrzostwa lek- 


berlińskiej jest 
niezwykle pomyślny. Pokona 
pierwszego dnia przez Herthę 
(4:5) zrewanżowała się pięknie 
dnia następnego, godnie repre- 
zentując polski sport piłkarski 
w stolicy Niemiec. 


$ląsk-Kraków-Łócdź 


Wynik trójmeczu lekkoatletycznego 


kówna 2,32,8 80 m., plotki Frei 
waldówna 13,2. 

Konkurencje mężczyzn: Skok 
wdal Nowak 6,98 100 m. plot- 
ki Nowosielski 15,6 100 m. Czyż 
10,8. Należy zaznaczyć, że P. 
Z. L. A. dzięki usilnym stara- 
niom poszczególnych okręgów 
zezwolił w ostatniej chwili na 
wzięcie udziału w zawodach 
Wajsównie i pozostałym olim- 
pijczykom. Słaby stosunkowo 
rzut dyskiem Wajsówny  tło- 
maczy się jej przemęczeniem, 
gdyż startowała ona w 4-ch 
konkurencjach. 


koatletyczne Warszawy. Poni- 
żej podajemy najlepsze wyniki: 
110 m. przez p'otki Trojanow- 
ski 15,8 800 m. Kuźmicki 1 m. 
57,4 s. rzut dyskiem Siedlecki 
40,73 m. skok wdal z rozbiegu 
Twardowski 7.12 m. 80 m. 
przez płotki Schabińska 12,8 s. 
skok wdal Piotrowski 5,11 m. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W ŁODZI 


W dniu wczorajszym odbyły się 
na boisku DOK. zawody lekkoatle- 
tyczne dla mężczyzn o mistrzostwo 
łódzkiej klasy ©. W  poszczegól- 
nych konkurencjach wyniki były 
naogół dobre. 


W ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce K. P. Zjednoczone 47 p. 2) 
Kruszender 20 p. 3) WKS 18 p. 4) 
ŁKS i Makabi po 10 p. 5) Sokół 
(Kalisz) 9 p. Organizacja zawodów 
dobra, 


1932 r, 


cy dostosować się do kombina- 
cyjnej gry Nawrota. 

W drużynie pokonanej næ 
specjalne wyróżnienie zasłużyli 
dwaj napastnicy, zdobywcy bra 
mek, Kossok i Matias. Sędzio: 


Gałecki, natomiast zawiódł zu: fwa] p. Grabowski. 
pełnie Herbstreich, nie umieją-, p 


każdym meczu niemal. 

Początkowo przewagę ma 
zgrany zespół ŁKS. W 10 min. 
pięknym strzałem uzyskuje 
pierwszą bramkę Sza!apski, — 
Brak zgrania przeszkadza Te- 
prezentacji na zdobycie się ce- 
lowej akcji, choć atak otrzy- 
muje stale dobre piłki od po- 
mocy. 

W 18 min. z wyraźnego spa- 
lonego strzela Voigt wyrównu- 
jącą bramkę, W tej samej minu 
cie alak ŁKS, zainiejowany 
przez Króla doprowadza Feję 
do strzelenia drugiego goala. A 
klasie nadarza się niebywała o- 
kazja do wyrównania, gdyż sę- 
dzia przyznaje jej rzut karny. 
Voigt w roli egzekutora spisał 
się fatalnie — piłka przeszła o 
kilka metrów za wysoko nad pa 
przeczką. Do przerwy ŁKS., pro 
wadzi 2:1. 

W drugiej połowie Antczak 
zastępuje Gertla, gra zmacznie 
się ożywia tempo rośnie. A kla- 
są jest teraz częściej stroną ata- 
kującą. Akeje idą przeważnie 
skrzydłami. Dobrze usposobio- 
ny Kahan i świetna postawa 
Sudry niweczy ataki ŁKS, Do- 
piero w 30 m. po pięknym zry- 
wie Triebla, który zapędza się 
aż na lewe skrzydło oddana za 
staje ładna centra, z której Ny 
kiel wpycha piłkę do bramki. 
To pobudza ligowców do wię: 
kszego wysiłku. Wreszcie w o- 
statniej minucie Szałapski do- 
chodzi do strzału i posyła pil 
kę do siatki. 


Drużyna reprezentacyjna wy 


stąpiła w składzie: Rapoport, 
Kudelski, Sudra, Triebal, Ka- 
han, Twardowski, Stolarski, 


Voigt, Gertel (Antczak), Nykieł, 
Frankus. 

Sędziował p, Bira. Miał? on 
nadzwyczaj słaby dzień i po- 
pełnił cały szereg rażących błę- 
dów jak przeoczenie wyraźnej 
ręki Jańczyka, I uznanie bram: 
ki z pozycji spalonej i inne. 


NA BOISKACH W KRAJU 


Z okazji dnia PZPN-u odby* 
ło się w kraju cały szereg cie- 
kawych meczów, których wy- 
niki były następujące: we Lwo- 
wie Pogoń — Czarni 3:1, w Ka 
towicach Liga śląska — repr. 
klasy A 1:1 w Poznaniu Warta 
— repr. klasy A 4:1, w Krako- 
wie Repr. klub. lig. — Reprez. 
klub. żyd. 9:1. w Sosnowcu 
Repr. Sosnowca — Ruch ligo- 
wy 0:3, w Wilnie 22 p. p. — 
Repr. Wilna 5:2 i w Bialymsło- 
ku Warszawianka —  Jagielo- 


nja 12:2, 
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„Gzarny dzień“ anglików 


Perry, Lee i Betty Nuthall wyeliminowani z mistrzostw Francji 
(Specialna służba informacyjna „Głosu Porannego”) 


Więcek zwyciężył 


w biegu Kraków — 
Katowice 


W dniu wczorajszym odbył 
ślę w Krakowie bieg kolarski 
na trasie Kraków — Katowice. 
Kraków wynoszący 160 klim. 
w którym wzięli również u- 
dział najlepsi szosowey łódzcy. 
Zwyciężył Więcek z Bydgoszczy 
w czasie 5.42,32 przed  Dudą. 
Pierwszy łodzianin Odartus (Ł. 
K. S.) znalazł się dopiero na 
7 miejscu. 


Wielkie | zawody 
kolarskie Unionu 


V nadchodzącą Środę odbędą się 
na torze Helenowa wielkie zawody 
międzynarodowe Unionu z udzia- 
łem znanych już styerów zagra- 
nicznych włochu Piano i niemców 
Carpusą i Jiirgensa oraz dobrze za 
porady się łodzianina Klat- 


ZE te odbędą się w godzi- 
nach wieczorowych, przyczem tor 
będzie rzęsiście oświetlony. W celu 
uprzystępnienia wstępu jaknajszer- 
szym warstwom organizatorzy usta 
lili niezwykle niskie ceny biletów 
od 50 gr. do 2 zł. 


W dalszym ciągu tennisowych została anglikowi przez włocha 


mistrzostw Francji, 
nych w Paryżu 


rozgrywa* |de Stefani bez wielkiego trudu, 
reprezentanci |gdyż w trzech setach. Tylko w 


Anglji doznali srogich nrepowo | |drugim secie wywiązała się o- 
dzeń. W ciągu jednego dnia wy |strzejsza wałka. Wynik 6:3, 9:7, 


eliminowani zostali zarówno 
mistrz Perry, zwycięzsa Laco- 
stea, Lee, jak i Betty Nuthall, 


Słusznie więc dzień ten może |wysoką klasę gry. 
być nazwany czarnym dla ten- | SEREK a 


nisu angielskiego. 

Perry przegrał swe spotkamie 
do czecha Metzla po ciężkiej | 
pięciosetowej walce, której wy- | 
nik brzmi 2:6, 6:1, 1:6, 6:3, 7:5, | 
natomiast porażka Lee zadana ` 
an r a a a A 


` Zawody kolarskie 
„RESUFSY” 


W zawodach kolarskich „Resur- 
sy” o mistrzostwo klubowe zwycię 
żył w biegu szosowym na 50 klm. 
Pietraszczak 1 godz. 
Kasprzakiem 1,42. 


p. Landeck prezesem Ł.0.Ż.B. 


Rok czasu będzie trwało wykreślenie zawodnika 


W sobotę odbyło się w lokalu 


prezentowanych 9 klubów (na 10). 
Przewodniczył zebraniu p. Rode. 
Wybory nowego zarządu dały 


wydz. sport. p. Wiankowski 
(ZĄ.) 1 wydz. spraw sedz. p. Kor- 
dasz (Z$), kpt. sportowy p. Sikor- 
ski (IKP), gospodarz p. Słabiak 


komisja rewizyjna: pp. Tadeusie- 
wicz (Geyer), Szmidt (Wima), Su- 
checki (Zjedn.). 


Z ważniejszych wniosków przy- 
ięto projekt Sokoła, według które- 
go zawodnik skreślony może do- 
piero po upływie roku wystę | p] 
pować w barwach innege klubu (2 
nie jak dotychczas po upływie sze- 
ciu miesięcy), Wniosek ten przed- 
stawiony będzie na walnem zebra- 
niu PZB. 


!' Pozatem ŁOZB. zarezerwował 
na zawody bokserskie 10 terminów 
w tem 6 na spotkania międzymia- 


(Zj.), kronikarz p. Malarski (Sok.),| stowe wzgl. międzyrarokiowe. 


40 m. przod: 


- 


„wackiego w ramach którego odby 


6:2. 
W spotkaniu powyższem de 
Stefani zaprezentował bardzo 


Diwarcie sesonu 
[pływackiego w hodzi 


W piata na basenie EKS, nastą 
piło oficjalne otwarcie sezonu pły 


ły się zawody dla mężczyzn i junjo 
rów. Poszczególne wyniki przedsta 
wiają się następująco: 50 m. sty 
lem klasycznym  (junjorzy). 1) 
Grund (Makabi) 45,5 sek. Stylem 
dowolnym (junjorzy) 1) Ratanow 
(SKS) 42 sek. 100 m. stylem kla 
sycznym: 1) Szcześniak (ŁKS) 
1,37,9. 100 m. stylem dowolnym: 1) 
Kosiński (LKS) 1 m. 26,4 sek. 100 
m. stylem grzbietowym 1) Hempiń 
ski (LKS) 1 m. 48,8 sek. 200 m. 
stylem  klastycznym: 1) Pryfer 
(LRS) 4 m., 200 m. styłem dowol- 
nym: 1) Adsmus (ŁKS) 5.44.5. 
Sztafeta 38x50 m. stylem zmiennym 
1) ŁKS 2,100.3 w składzie Hempiń- 
ski, Mujchrzak, Kosiński przed Ma 
kabi 2.25 i SKS, Organizacja zawo 
dów sprężysti. Sędzia główny za- 
wodów por. Woskowicz. Po zawo- 
dach odbyły się skoki pokazowe. 


CRESI 


Uwaga? J 


MIAE reram 


„Gios Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 
pie p. Lewenberga w Inowło- 
dzu i Teofilowie i na kolo- 
njach i letniskach obok Ino- 

włodza. 


Cochet wygrał swe spotka- 
nie z amerykaninem Manginem 
6:3, 7:5, 5:7, 6:2, a Bernard po- 
konał Schulbanka 6:4, 6:8, 6:4, 
3:6, 6:2. 

W pólfinale wylosowame zo- 
staly spotkania Gochela z Ber- 
nardem, i Menizla z de Stefu- 
nim. 


W grze pojedyńczej pań mi- 
strzyni Francji Mathieu bez 
większego wysiłku wyelimino- 
wała amgielkę Betty Nuthall 
6:2, 6:4, kwalifikując się dzię- 
ki temu do finałowej gry z mi- 
strzynią świata p. Moody Wills. 


Gry sportowe w pouzi 


Dalsze wyniki gier sportowych 
w Łodzi, które odbyły się w sobo- 
tę i niedzielę są następujące: 

Koszykówka męska; WKS — 
Zjednoczone 34:25, Geyer 
Tryumf 19:17, ŁKS — Tur 25:22 
(po dogrywce), IKP — YMCA 
38:25, Geyer — TUR. 26:19, ŁKS 
— WKS. 2:2 (zawody pò kilku mi- 
nutach zostały przez sędziego przer 
wane), IKP — Tryumf 26:16, 

Koszykówka żeńska: IKP 
KE. 6:0, Zjedn. Makabi 5:2, 
WKS — HRS. 0:0 (mecz przerwa- 
ny po 9 minutach z powodu desz- 
czu). 

Hazena; Geyer — ŁKS, 4:3, Zjed 
noczone — HKS: 5:4, IKP — WKS 
1320: 

Szczypiorniak: IKP — Makabi 
10:3. Tryumf — BKS. 5:0, ŁKS 
— Zjednoczone 10:3 Tur — Hako- 
sh 8:1. 


— 


— 


Przedostatni dzień turnieju 


Jutro rozdanie nagród 


Wczorajszy wieczór obfitował w 


nieju, dla ustalenia kolejności næ- 


sensację. Przepełniona widownia z gród, Krauzer walczy do rezultatu 


wielkiem zainteresowaniem śŚledzi-|z Oliveira, 
emocjonujących zapa- | rem. Duże znaczenia dla konkursu 


łą przebieg 
sów. 


Kawan z Birkenmaye- 


ma walka eliminacyjna Wester- 


Gwoździe wieczoru była decy-|gaarda z Toruem, która zadecydu- 


dująca 
Oliveiry z niemcem Westergaardem 

Tutaj dopiero młody i piękny 
hiszpan wykazał swą bszkonkureun 
cyjtą klase. Silny i ciężki Wester- 
gaard wkońcu „spuchł” i 


niemilknącemi oklaskami. 
Zgierzanin Torno po ładnej tech 
nicznej walce w 18 minucie zwycię 


żył Kawana, przez co zakwalifiko- | 


wał się do walki eliminacyjnej z 
Westergaardem. 

Mecz bokserski Krauzera z Bir- 
kenmayerem dowiódł, że Krauzer 
jest wszechstronnie wyrobionym 
sportowcem. Miał on doskonalą 
postawę i druzgocący cios. Już w 
2 rundzie Birkenmzyer był k. o 

Dziś w przędostatnim dniu tur- 
IEEE 1 


Księżna Woroniecka morderczyni Boy a 


Dziś rozpoczyna się w Warszawie sensacyjna rozprawa sądowa 


Dziś przed sądem okręgowym W 

Warszawie rozpocznie się proces 
Zotji Zyty z książąt Korybut Woro 
nieckich Toepferowej, oskarżonej 
o zabójstwo swego narzeczonego, 
manego przemysłowca Jana Bru- 
nona Boya. 
Licząca dziś 24 lata piękna księż 
miczka, wychowana w klasztorze, 
poznaje przed trzema laty w Kryni- 
cy inż. Jana Toepfera i aby wyr- 
wać się z domu, po krótkotrwałem 
narzeczeństwie wychodzi za niego 
zamąż w listopadzie 1930 roku. 

Upłynęły zaledwie dwa miesiące 
po ślubie, kiedy młoda małżonka 
ucieka od męża. 

Sensacyjny proces rozwodowy 
odsłania intymne szczegóły ich po 
życia: mąż zarzuca żonie zboczenie 
seksualne, żona uskarża się na zu- 
życie Hzyczne męża. 

Wkrótce potem poznaje księż- 
niczka w pociągu Boya, rozwiedzio 
nego z żouą po 11-letniem pożyciu. 

Odbyły się zaręczyny, poczem 
nawiązał się pomiędzy narzeczony- 
mi bliski stosunek. Z biegiem czasu 
stosunki te paczą się coraz bar- 
dziej, wskutek nadmiernych wyma- 
gań Woronieckiej i znużenia Boya, 
Młoda kobieta atakowała swą na- 
miętuością narzeczonego, nie licząc 
się wcale z otoczeniem, Doszło de 


tego, że Boy skarżył się głośiio 
ua rozpasanie zmysłowe swej na- 
rzeczonej, 

x >. » 


W październiku r. 1931 Bruno 
Boy poznał piękną córkę urzędnika 
bankowego w Łodzi Poznał ją w 


pociągu idącym z Łodzi do War- 
szawy i z miejsca mocno się nią 
zajnteresował, Był tak podniecony 
nową znajomością, że opowiadał o 
tem wszystkim, nawet  Woroniec- 
kiej, która słuchając rad doświad- 
czonej matki, nie wzbraniała Boyo- 
wi flirtu z łodzianką, nazywaną 
zdrobniale „Dzidzią”. Flirt ten jed 
nak zamienił się rychło w praw- 
dziwą namiętność. 


W krytygcznym dniu 
20 listopada 1931 roku 


20 listopada 1931 roku, po źle 
spędzonej nocy Woroniecka wsta- 
ła o godz. 7 į pół rano i zjadła 
śmiadanie z matką Boya i jego Có- 
ręczką Jenny. Po śniadaniu matka 
Boya udała się do sklepu, Jenny 
poszła do szkoły. Wówczas Woro- 
niecka zaczęła szukać Boya. Drzwi 
od sypialni były zamknięte, Zastu- 
kała. Po pewnym czasie Boy je 
otworzył. Stał przed lustrem w 
spodniach, koszuli i ubierał się. 


POWIELANIE TENSTÓW 


W DOWOLNYCH ILOŚCIACH, WYKO- 
NYWUJE ULEPSZONEMI METODAMI, 
SZYBKO i TANIO 


BIURO „IRENIT” 


PIOTRKOWSKA 89 Tel. 223-38 


Po dość chłodnem przywitaniu| upadł na podłogę, a Woroniecka || 
strzeliła jeszcze kilkakrotnie do le $ 
trafiły w pj 
płuca, worek osierdziowy i serce, | 


zaczęła się rozmowa. 

Woroniecka żałiła się jak zwy- 
kle. Mówiła, że mind zerwać z „Dzi 
dzią”, że jej ambicja jest mocno 
na szwank narażona. Boy odpowie 
dział stanowczo i bezwzględnie: 

— Między nami wszystko skoń- 
czone i ja innego wyjścia nie* wi- 
dzę. 

W tej właśnie chwili Woroniec- 
ka korzystając z tego, że Boy był 
odwrócony od niej tyłem, zdjęła le 
żacy na szafie rewolwer. 

Trzymaąc rewolwer w ręku nie- 
ustannie powtarzała; 

— Ja chyba zwarjuję, ja chyba 
zrobię jakie głupstwo. 

Wówczas Boy się obejrzał i wi- 
dząc rewolwer, odpowiedział: 

— Jeżeli chcesz, to zrób głup- 
stwo. 

Jednocześnie przybliżył się do 
Woronieckiej, która w tej samej 
chwili pociągnęła kilkakrotnie za 
cyngiel. Posypały się strzały. Boy 


żącego. Pierwsze kula 


trzy ostatnie w podbrzusze, 


Lo mówią psychiatrzy! |! 


Jak wiadomo Woroniecka pod-| ~ 


dana została obserwacji psychja- 
trycznej w zakładzię dla umysio- 
wo chorych w Tworkach. W wyni- 
ku tej obserwacji lekarzy orzekli, 
że Woroniecka w słabym tylko 


stopniu jest dotknięta wrodzonym odbyły 


niedorozwojem umysłowym, oraz 
wykazuje cechy psychopatji ustro- 
jowej. Stan tego rodzaju nie uchy- 
la poczytalności oskarżonej, w 
pewnym tylko stopniu ogranicza 
jej zdolność do kierowania swemi 
czynami. 

Po zabóstwie reakcja u Woro- 
nieckiej była dość silna. jednak po 
tem okazało się, że to wszystko, co 
się stało tie wywołało u niej sil- 
niejszego wstrząsu duchowego. 

Świadczą o tem listy pisane w 
więzieniu, Świadczy także pamięt- 
nik. 

Woroniecka lubuje się w swoich 
przeżyciach, a samo zabójstwo opi- 
suje w sposób nienaturalny, pate- 
tyczny, zdradzający zupełny brak 
bezpośredniego odczucia. 

Niska inteligencja, mała wrażli- 
wość poza wybujałym erotyzmem 
oto cechy zasadnicze tej kobiety, 
która w dniu 6 czerwca stanie 
przed trybunałem sądu okręgowe- 
go, 


= 36 1 
min. został przez Oliveirę powalo- | $ 
ny na obie łopatki, Zwycięstwo 
Oliveiry cała widownia powitała | 


walka dwuch olbrzymów | ie o pierwszeństwie. 


Jutro finał turniejn i uroczyste 
wręczenie nagród pieniężnych zwy 
cięzcom. 


Iuż dziś sinala 

4 serje najwybitniejszych 

areydziet filmowych, 

które się ukażą na e= 

kranie RZWSWaGH 
kina 


„CABITOL” 


Express 
i Szanghaju 


M Marlena Dietrich, ana Brook, 
; Anna May 
Reżyserja STERNBERGA 


Godzina Z Toba 


JANETTE MAC DONALD 
MAURICE CHEVALIER 
Reżyserja E. LUBIÇZA 


POD RURATELĄ 


Król humoru 
VLASTA BURIAN 
Reżyserja Karola Lamac'a 


AJ 
Szkatuła naszego repertuaru 


jj zawiera filmy tylko o wysokiej 
| wartości artystycznej, oryginal- 
nej treści i znakomitej reżyserji. 


Ńonkursy hippiczne 
oficerów artylerii 


W zawodach hippicznych, które 
sie w dniu wczorajszym 
w  Helenowie zorganizowanych 
przez oficerów 4 grupy artylerji 
odbyły się efektowne konkursy 
skoków, w których pierwsze miej 
sca zajęli: w konkursie zespoło- 
wym kl. A. pierwszego stopnią na 
grodę przechodnią dowódcy IV 
PAT. gen. Millera zdobył zespół 
7 p. a. lek. 


W konkurencjach indywidual- 
nych II st. 1) porucznik Tymiński, 
w konkurencjach TLI st. 1) por. 
Płosa. W konkursje koni krajo- 
wych, które zdobyły nagrodę w za 
wodach międzynarodowych zwycię 
Żył por. Ciszewski na „Hamlecie” 
przed por. Boskim i por. SŚmosar- 
skim. Na zawodach byli obeeni 
przedstawiciele władz. Wreczenija 
nagród dokonał p. wojewoda Jasz 
czołt w tow. raałżonki. 


Ulżyj mędzy 


| bezrobotnych 


m 


6.VI -- „GŁOS PORANNY" — 1932 


Nowy rozkład jazdy 


Z Łodzi—Fabryeznej 
odchodzą: 


5.25 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 
1,25 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy, Katowic, 
Krakowa, Skarżyska i 
Pragi. 
B,05 do Adrzejowa. 
8.35 do Koluszek (kursuje w 
niedziele i święta do 11.IX 
: 1932 r.). 
9.35 do Koluszek (kursujący w 
niedziele i święta do 
11, IX. 1982 r.) 
10,45 do Koluszek z połączeniem 
z pociągiem pospiesznym 
na Warszawę, Kraków i 
Skarżysko. 
18,05 do Koluszek z połączeniem 
na Warszawę i lomaszów. 
14,00 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 
14,50 do Skarżyska bezpośredni. 
15,40 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 
16.20 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Tomaszowa 
16,55 do Koluszek z połączeniem 
do Katowic. 
18,00 do Koluszek z połączeniem 
do Warszawy i Krakowa. 
19,20 do Warszawy przez Ko- 
luszki, bezpośredni. 

19.45 do Koluszek z połączeniem 
na Rozwadów i Lwów. 
20.30 do Koluszek w dni robocze 
21,15 do Koluszek z połączeniem 

na Warszawę i Skarżysko. 
22,80 do Koluszek, bezpośrednie 


wagony do Krynicy i połą- 
czenie na Tomaszów. 


Do Łodzł—Fabrycznej 
przychodzą: 


0,48 z Koluszek (połączenie z 
Tomaszowem i Warszawą). 

0,05 s Koluszek (połączenie z 
Katowicami). 

6,10 z Koluszek (pociąg robo- 


ory). o 

1.00 z Kotnszek (połączenie z 
Krakowem,  Skarżyskiem 
(bezpośrednie wagony do 
Krynicy). 

1,80 s Koluszek (pociąg robo- 
czy). 

100 z Koluszek (pociąg ro- 
boczy). 

| nen A aiat oa aanl 


RUPLY 


którzy ZDJ SPC 
swoje towary 


W „GŁOSIE PORANNY” 


nie_ znają 
zmniejszenia 


obrotów 


wo" SE SEEM) 
Pensjonat „POLANKA” 


pod zarz. B. Wolilenbergowej 


8,12 z Koluszek (w miarę po- 
trzeby połączenie z Krako- 
wem). 

8,599 z Andrzejowa. 

9.46 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, Ka 
towicami i Skarżyskiem). 

12,45 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem, Ka 
towicami). 

15,29 z Koluszek. 

16,00 z Warszawy (bezpośredni 
przez Koluszki). 

17,15 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Częstochową i 
Skarżyskiem). 

20,10 z Koluszek (połączenie z 

Warszawą, Krakowem i Ka- 
towicami). 

21.25 z Koluszek w dni robocze. 

22,00 z Koluszek w dni robocze. 

22,35 ze Skarżyska, bezpośredni 

23,18 z Koluszek (połączenie z 
Warszawą, Krakowem i 
Katowicami). 


Z Łodzi—Kaliskiej 
odchodzą: 


0,53 do Koluszek przez Widzew 
(połączenie na Tarnobrzeg, 
Rozwadów). 

1,25 do Poznania przez Kutno. 

1.25 do Gdańska i Gdyni. 

1.25 do Kutna. 

2.10 doKrotoszyna (połączenie 
z Berlinem). 

4.32 do Warszawy. 

1. X. 19382 T) 

728 do Warszawy 

8.05 do Koluszek przez Widzew 
połączenie z Tomaszowem. 

8,80 do Łasku (kursujący do 
11. IX. 1982 r.) 

9.00 do Gdańska i Gdyni. 

9,00 do Kutna. 

9.35 do Ostrowia pozn. z połą- 
czeniem na Berlin, 

10,15 do Glowna. 

12,07 do Poznania przez Kalisz. 

12,88 do Warszawy. 

18,00 do Torunia, 

18,00 do Poznania. 

18.00 do Gdańska i Gdyni. 

18.00 bepośredni do Ciechocinka 

18.40 do Łasku (sezonowy do 

15,20 do Poznania. 

15.20 do Gdańska i Gdyni. 

15.20 do Kutna. 

15,30 do Ostrowia pozn. 


Nieruchomości 


839694,07. 


15,35 do Łowicza. 

17.54 do Warszawy. 

18,00 do Częstochowy przez 
Zduńską Wołę i Herby, 

19,35 do Ostrowia pozn. 

20,05 do Łowicza. 

20,06 do Lwowa bezośredni. 

21,20 do Torunia. 

21,20 do Poznania 
z Berlinem. 

21,20 bezpośredni do Gdyni. 


21,20 do Płocka. 
22,00 do Poznania przez Kalisz. 


Do Łodzi—kKaliskiej 
przychodzą: 


0,45 z Poznania, 
1,57 z Warszawy i Głowna. 
4,13 z Krakowa į Katowie. 

4,20 z Ostrowia. 

5,00 z Poznania przez Kutno. 

5.00 z Bydgoszczy. 

7,18 z Poznania przez Kalisz. 

7.25 z Łowicza. 

1,55 z Torunia i Bydgoszczy. 

7,55 z Gdyni i Gdańska bez- 

pośredni. 

7,55 z Kutna, 

8,52 ze Lwowa przez Widzew. 
bezpośredni. 

9.25 z Warszawy. 

10.05 z Łasku (sezonowy do dn. 
11. IX. 1982 T.). 

11,53 z Warszawy i Głowna. 

12,24 z Poznanią przez Kalisz. 

12,35 z Kutna, 

12,85 z Bydgoszczy. 

14.13 z Koluszek, 

14,59 z Głowna. 

15,15 z Łasku (sezonowy w nie- 
dziele i święta). 

17,41 z Ostrowia. 

18,40 z Koluszek, Krakowa i Ka 
towie. 

10,05 z Łowicza i Głowna, 

19,12 z Ozęstochowy przez Zduń 
ską Wolę. 

19.40 z Ostrowia i Berlina. 

19,58 z Kutna. 

19,58 z Bydgoszczy. 

19,40 z Ostrowia. 

22,01 z Głowna (w niedziele, 
święta i dni przedświątecz- 
ne). 

22,05 z Łasku (sezonowy: w piąt 
ki, soboty, niedziele i dni 
przedświąteczne). 

22,48 z Warszawy i Głowna. 

22, 50 z AREA i bukazzih 


połączenie 


ILAN S 


Łódzkiego T-wa Włókienniczego Sp. Akc. 

na dz. 31. 12. 1931 r. 
Stan czynny. Kasa 265,97, Dłuźnicy 289524.73, 
404544, —, 
mości 8885—, Strata w 1931 r. 113214.67, razem sl. 


Maszyny 23259.70, Rucho* 


Stan blerny. Kapitał zakładowy 250000—, Zapa- 
sowy 200000.—, Amortyzacyjny 39504.96, Wierzyciele 
151237.45, Zobowiąsania długoterminowe 120000.—, Su- 
my Przechodnie 72951.66, razem zł. 839694.07. 

Rachunek Zysków "I Strat: Winien zł. 193251 „04, 
Ma 80036.37, Strata w 1931 r. 113214.67, razem zł. 193254.04 

Walne Zgromadz. 
twierdziło bilans i uchwaliło pokrycie straty drogą prze- 
lewu s kapitału zapasowego kwoty zł. 113214,67. 


Najlepsze lody 
po 30 Śr. 


Akcjon. w dniu 25-go Maja za- 


CUKIERNIA. GOMOUNSHIEHO 


PRZEJAZD 1. TEL. 188-72 i 209-87 


PRBMJA: Do każdych wykupionych csterech porcji 
x |odów dodaje się piątą poroje bezpłatnie 


Do każdej porcji lodów dodaje się wafle czekola- 


ZAKOPAN NE 
PENSJONAT „DIANA“ 


UL. ZAMOJSKIEGO, TEL. 489. 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 


A Komfortowa willa. Centralne ogrzewanie. 
Bieżąca ciepła I ałmna woda w pokojach. 


Słoneczna waranda. Wykwintna kuchnia — 
na żądanie djetetyczna. Ceny zniżone. 


Informacji udziela d-rowa AE w Zakopanem willa 
„Disana“. 


CENTRALNA ŁADOWNIA 


LÓDZ 
PIOTRKOWSKA 167 


TEL. 205-21. 


AKUMULATORÓW 


RADIOWYEH 
SAMOGAOPOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


ej FOLKE WEZWANIE 


NE] 
WARSZTATY REPARACYJNE il. 2035-28 TE. 
WYPOŻYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW DO DOMÓW. 


DRTOPEDYSTA-KONSTRUKTOR 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w zakres 
ortopedji: sziuczne ręce, nogi, aparaty ortoped. 
wszelkich systemów, gorsety na skrzywienie 
kręgosłapa, wkłady ortopedyczne na płaską 
stopę (płatfus) z kompozycji aluminjowej i z ma- 
sy. Aparaty własnego wynalazku na krótsze 
nogi, zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki), Pasy rup- 
turowe i brzuszne. 


Józef Roscnberć 


Kilińskiego 112, tel. 111-35. 


Przyjmuje od 9—12 i 3—7, a w soboty do 3 pp. 
Solidnym i odpowiedzialnym udziela się kredytu. 
SRP deial akai OPS 


Pięknie SEtoZOAŁ willa 


„ła! ina” | 


Bedzelin-$melarnia 


(stacja kolejowa Żakowice) 


do wynajęcia na lato. 
Mieszkania 2 i 4 pokojowe z kuchniami 


Własny lasek sosnowy. 
Wiadomość: telef. 204-39. 


REKORD TANIOŚCI! Okulary, 
Binokle ściśle zastosowane, ze 
szkłami światowyeh firm, naj- 


NIEMKA, mówiąca po- polsku 
pragnie zmienić miejsce jako 
wychowawczyni do dziecka 


ewentualnie z wyjazdem na | modniejsze oprawy. Termometry 
wieś. Dowiedzieć się Tel.158-27 | lekarskie gwarantowane. Ban- 
1844—3 | daże  przepuklinowe. Pasy 


m- brzuszne lecznicze, uszozupłają: 


w Zaciszu-Szustrów (szosa Przygłów-Sulejów). Komu- 

nikacja autobusowa i kolej, via Piotrków Tryb, W su- 

chym lesie sosn. Rzeka, Słoneczne pokoje. Pianino. 

Radjo, Taras dla kąpieli słon. Wykwintna kuchnia. 

Niskle ceny. Inform.: w Łodzi, telef. 214-04 w godz. 
od 2 do 4 p. p. lub w pensjon. od dnia 10 b. m. 


dowe i Me sodową darmo, 

i ce. Suspeneorja, Pończochy gu 
mowe — poleca Szymon Urbach 
sp. z o. o., Piotrkowska Nr. 33, 
tel. 222-23. —6 


KREDENS i 12 dębowych krze- 
seł bardzo tanio do sprzedania. 
Ul. Mielczarskiego 24, m. 5. 48—7 


AE z : za wiersz m imetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): -sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 

Prenumerata Sz: miesięczna „ Głosu P 2 orennego” Be ze wszystk e do- Ogłoszeń zdebegi m zł. 1,50; w tekście: z zastraeżeniem miejsca na stronie od 2 do 7 tsala 60 gr. 
7 datkami oysa re = A = s bez zastrzeżenia misjon S ds nadesłene od strony &ej do końca ati 40 gr; nekrologi 40 gr. Zwyczajne 

40groszy, z przesyłką poestówę w ksaju — zł a= W — e (str. 10 szpałł) da w rożne gr. za wyraz, najmniejsze ogloszenie sł. 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gr. za wy- 


1. ay mgr zaręczynowa i zaślubinowa 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane Bą 
Za ogł. tabalaryczne lub fantaz. dodatk. 50%, Ogł. dwukolor, o 50%) drożej 


W drukarni własnej Piotrkowską 10) 


Rękopisów redakcja nie zwraca. KO arra Ma uć 


'Bedaktor: Eugenjusz Kronman: Za wydawnictwo „Prasa, Wydawnicza ap. a ogr. a: Eqganjusz Kronman, 


